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O d ł  r e d a k q | i .

W  przyszłym trzecim kwartale od 1 Lipca 
r . b. Tygodnik Mód pod temi samemi co dotąd 
wychodzić będzie warunkami.

Po ukończeniu powieści Zielone okulary, roz­
poczniemy druk nowej oryginalnie napisanej 
przez p. Elizę Orzeszkową w dwóch toinach p. t. 
N a  prowincji. Dla uniknienia przerwy w od­
bieraniu numerów, upraszamy o wczesne za­
pisy, przysyłając należytość wprost do Kedak- 
cji pod adresem do J. K. Gregorowicza w W ar­
szawie ulica Żabia N. 956.

Prenum erata wynosi w Warszawie kwartalnie 
rs. I kop. 80, z przesyłką na prowincję zarów­
no w Cesarstwie jak Królestwie kwartalnie rs. 2 
kop. 50.

I (czyta) , ,Powie Małgorzacie, kucharce, aby przy­
gotowała obiad. Zrobi rosół i sz tukę mięsa .. ka­
wałek nieba rdzo tłus ty .. .  Dalej,  ponieważ dawno 
nie jedliśm y ryb, kupi pa rę  funtów jesio tra . . .  świe­
żego. Gdyby je s io t r  był drogi, zastąpi go cielęciną 
duszoną*1, (mówi) Może pan przybyć... wszystko go­
tow e. . .  Oto gazety, listy, bilety wizytowe. Alei 
był też tu  dziś zrana jakiś  pan, k tórego nie znam...  
mówił, że się nazywa Major... ma powrócić. (Słychać* 
dzwonek) Dzwoni k tó ś , .  to pan, poznaję jego rękę!..

Scena

UCZYNNOŚĆ I WDZIĘCZNOŚĆ
KOMKDJA W  CZTKKECH AKTACH 

Z  W t A N C U Z K I K G O

B u g e ii i u s  z a  L a b  i c ii c  i E fi «■ a r  d a  SI a r  t i n ,

p r z b t ł o m a c z o n a

p rzez M iłosław ? K aszew ską.

(Dalszy ciąg).

A U i tu.
Salon n Pcrryszona w Paryże. — W  głębi kominek; drzwi wcho- I 
dowc w rogu na lewo, w rogn na prawo drzwi prowadzące do -a- 
luneto; na lewo sala jadalna; w środku gerydou z dywanem I 

hanapa. 1

Scen

Jan sam, kwicząc omiatać krzesła .

Trzy kw andranse na dw unastą . . .  Dziś pan P e r -  
rychon w raca z podróży z panią i panną.. .  P isa ł  do 
m nie onegdaj. ..  (czyta) „G ren o b la ,  5 Lipca. P rz y ­
jeżdżamy we środę, 7 Lipca, w południe. J a n  oczy- 

ńci mieszkanie i założy f iranki" .  (mówi) Zrobione.

Jan , Pernchon. P an i Perrichon, A nna , niosą 
torebki i pudełka .

Perrichon. Jan ie . . .  to my!
Jan. A!., pan, pani, panna! (O db ie ra  od nich t lu-  

moczki).

Perrichon. Ab. jakże to miło wrócić do domu, 
zobaczyć swój sprzęt,  usiąść na nim. (Siada „u ka­
napie) .

1 ani Perrichon. Siadajac na lewo. Zwłaszcza po 
takiej nieznośnej podróży.

Perrichon  (do  J a n a ) .  Nie przyszło tu  co w czasie 
naszej nieobecności?

Jan . Owszem... wszystko je s t  na stole.
Perrichon, (b iorąc  k d k a  biletów wizytowych). Co tu 

W i z y t !  (czyta)  H ila ry  Desroches...
Anna, (z radością). Ah! 

j Perrichon. Lucjan baw ary .. .  dzielny chłopiec! .
ilary Desroches...  rrUcjan Savary . . .  miły chłopiec. 

H ila ry  Desroches.
Jan. Oi panowie przychodzili codzien dowiadywać 

się, czy państwo nie powrócili.
P ani Perrichon. Tyś także powinien ich od­

wiedzić.

Perrichon. Jużciż zapewne, że pójdę odwiedzić, 
tego poczciwego Lucjana!

A nna . A H ila re g o ?
Pernchon. 1 je g o  odwiedzę...  później ( w s t a j e ) .

A nna  (do  Ja n a ) .  Pomóż mi zanieść te  pudełka do 
pokoju.

. .TJ? n ' i)obrze> panienko (wpatrując  si> w Perrysnona). 
Widzę, że pan  dobrze wygląda. Podróż m usia ła  
być przyjemną.

P ern ch o n . Świetna, mój kochany, świetna! Ale, 
ty nie wiesz? Ocaliłem człowiekowi życie!

Ja n , {■'. niedowierzaniem). Pan?..  E t ,  CO ZUOWu! 
(W ychodz i  z A nną  na prawo).

8 c e n n  £5.

Perrichon, Pani Perrichon.
Perrichon. Jak to ,  co znowu?.. J a k i  ten J a n  

głupi!
F a m  Perrichon. K iedyśm y więc powrócili, spo­

dziewam się. że raz przecie coś postanowisz...  Nie 
| możemy dłużej trzym ać w zawieszeniu tych dwóch 
| panów*... dw*óch konkurentów w domu, to zawiele!..

Perrichon. Ależ ja nie zmieniłem zdania...  wolę 
Lucjana!

P ani Perrichon. Dlaczego?
Perrichon. Nie wiem... on mi się zdaje więcej.. .

| słowem, ten chłopak mi się podoba.
Pani, Perrichon. Ale tam ten  cię uratował!
Perrichon. U ra tow ał i uratował...  zawsze ta  sam a

I piosnka!
Pani Perrichon. Góż masz mu do zarzucenia? 

Zamożny, z dorej familji. ..
Perrichon. Ależ ja mu nic nie zarzucam, nie czuję 

do niego żadnej n iechęci. . .
Pani Perrichon. Jeszczehy tego brakowało!
Perrichon. Ale uważam w nim jakąś minę za -  

i rozum iała .
Pani Perrichon. W nim?
Perrichon. l a k .  P rzyb ie ra  jakiś ton pro tekcyjny  

; jakieś obejście... zdaje się wciąż przechwalać przy­
sługą, jaką mi wyświadczył.

P ani l ’errichon. N igdy  o niej nie wspomniał.
Perrichon. J a  wiem, ale jego mina! J e<m mina 

| mówi do mnie: Hę, gdyby  me ja?.. To nareszcie 
j uprzykrzy się człowiekowi. Tym czasem  tamten!..

P ani Pernchon. T am te n  powtarza ci wciąż. He, 
i gdyby  nic ty? gdyby  nie ty! To łechcze twoją próż- 
; 110.-.Ć i dlatego dajesz mu pierwszeństwo.

Perrichon. .Moją próżność! J a  próżny! M ia łbym  
i  może do tego pewne prawo!

P a n i Perrichon. Oh!
Perrichon. Tak , pani. Człowiek, k tóry  naraża  

j  życie swe dla ocalenia bliźniego, może być dum nym  
sam z siebie...  ale ja  wolę zam knąć się w skrom nem 

; mi czemu... które jest cechą prawdziwego męztwa! 
i Paru Perrichon. Wszystko to nie przeszkadza 
J aby p. H ila ry . . .

Pernchon. Anna nie kocha,.,  n ie  może kochać 
) tego pana H ilarego!



P a n i Perriclion. A co ty  wiesz o tem?.. 
Perrichon. Przypuszczam przecież...
P an i Perriclion. J e d e n  je s t  sposób dowiedzenia 

s ię  t rzeba  ją  zapytać; a ten  k tó rego  wybierze niech 
będzie je j  mężem.

Perrichon. Dobrze, tylko ty  nie nam aw ia j .
Pani Perrichon. Otóż i ona.

S c e n a  4 .

Cis i A n n a .

D ydak. ( s i a d a ją c  p o z a  g e r y d o n e m ) .  Mnie gościniec? 
Perriclion ( s i a d a ) .  Przejeżdżając przez Genewę, 

kupiłem  trzy  zegarki. ..  jeden dla Ja n a ,  d rug i dla 
i M ałgorzaty  kucha rk i . . .  i jeden dla ciepie, rep e t ie r .

D ydak, ( n a  s t r ) .  Kładzie m n i e  po swoich s łużą-  
j cych! (g ł o ś n o )  a  więc?
| Perriclion. Przed przybyciem na g ran icę  f rancu- 

zką wsunąłem je w chustkę żoniną...
D ydak. Dlaczego?
Perrichon. Ba! nie chc ie łem  opłacać cła. P y ta ­

ją m nie :  Co pan deklarujesz? Odpowiadam: nic. 
Pani Perrichon, ( d o  w chodzą cć j  c ó rk i ) .  Anno, dro-  j  Obracam się, a twój opętany  r e p e t ie r  tn ie : dzeń,

gie dziecię, twój ojciec i ja m am y ci coś ważnego 
do powiedzenia.

A nna . Mnie?
Perrichon. T ak .
P an i Perrichon. J e s te ś  panną na wydaniu...  dwaj 

kaw alerowie ubiegają się o twoją rękę...  obaj nam

dzeń, dzeń.
D ydak. A więc?
Perrichon. A więc, mnie ja k b y  dał w....  zabrano 

mi wszystko.
D ydak. Jak to?
Perrichon. M iałem scenę okropną! Nazwałem

się podobają; ale my nie chcem y krępować tw ej | s trażn ika ciurą . On odpowiedział mi, że mi
woli i postanowiliśm y dać  ci zupełną swobodę wy 
boru .

A nna . J a k to ?
Perriclion. Zupełną  i nieograniczoną...
P ani Perrichon. Jednym  z tych  kawalerów je s t  

p. H ila ry  Desroches.
A nna . Ah!
Perrichon, ( ż y w o ) .  Nie namawiaj!
P a n i Perrichon. D rugim  je s t  p. Lucjan  Nawary.
Perrichon. Młodzieniec miły , dowcipny, pełen 

godności,  i dla k tórego nie kryję s ię  z tem , m am  
wiele sympatji .

P an i Perrichon. Ależ ty  namawiasz...
Perrichon. Byna jm nie j ,  ja tylko zeznaję fakt! .. .  

( d o  c ó rk i )  T eraz  już wiesz dosta tecznie...  wybieraj.. .
A nna. Mój Boże!., to dla mnie kłopot n iem ały .. .  

r gotową je s te m  przyjąć tego, k tórego  mi mama 
i ojciec wskażą...

Perrichon. Nie, nie: ty sa m a decyduj.
P an i Perrichon. Powiedz, moje dziecko!
A nna . A więc, ponieważ m am  koniecznie wy­

b ierać ,  przeto w ybieram  pana H ila rego .
P an i Perrichon. Bardzo dobrze!
Perrichon. Hilarego? A  czemuż nie Lucjana?
A nna . Ależ p. H ila ry  u ratow ał cię ojcze!
Perrichon. Ot znowu! uratow ał,  ależ to  do u p rzy ­

krzenia,  dalibóg!
P ani Perrichon. No widzisz... n iema co się 

wahać.
Perrichon. Pozwól, moja droga, ojciec nie może 

tak  zaraz nbdykować... N am yślę  się, rozpytam...
P a n i Perrichon, ( c ic h o ) .  Panie P errichon , w te m  

je s t  zła wiara!
Perriclion. Uranjo!...

Scena f».

Ciż, Ja n  i  D ydak.

Ja n  (w k u l is ie ) .  Proszę pana!... państwo tylko co 
przybyli ( w ch o d z i  D y d a k ) .

Perriclion. A! to Dydak!.. .,
D ydak  (k ła n i a j ą c  się).  Dowiedziałem się że pań­

stwo dziś mieliście przybyć, więc prosiłem o urlop; 
powiedziałem, że jestem chory.

Perrichon. Kachany Dydak, to bardzo uprzejmie 
z twej strony, Zjesz z nam i obiadek? Będziemy 
mieli  kawałek jes io tra .

D ydak. H a ,  jeżeli nie nadużyję grzeczności...
Jan . ( c icho  do  P e r r i s z o n a ) .  P a n ie ,  będzie cielęcina 

duszona! (w y ch o d z i ) .

Perrichon. A! ( d o  D y d a k a )  No, to na drugi raz...
D ydak. ( n a  s t ro n ie ) .  Jak to?  On m nie  odprasza! 

Jeże li  sądzi, że dbam o jego obiad!.. ( B i e r z e  go na 
s t ro n ę .  K o b ie ty  s ia d a ją  n a  k a n a p ie )  Przyszedłem 
względem tych  sześciuset franków, które mi poży­
łeś w dniu  wyjazdu.

Perrichon- Zwracasz m i je?
D ydak. N ie...  J u t r o  dopiero odbieram , jak ci to 

mówiłem , dywidendę z akcyi statków parow ych...  
ale punkt o "dwunastej....

Perrichon. O, n iema nic pilnego!
D ydak. P rzepraszam .. . .  ja  aku ra tn ie  spełniam 

zobowiązania.
Perrichon. Ale, przywiozłem ci gościniec.

nie daruje ,  
ny zegarek.

D ydak. (sucho) Niemniej dziękuję ci za to.. 
Ja k g d y b y  nie mógł był opłacić cła.

tego
Żałuję niezmiernie bo był to prześlicz-

( n a  s t r )
Plugastwo.

Scena <>.

Ciż, Jan , Hilary.

Jan . (o tw ie ra ją c  d r z w i )  P an  H ila ry  Desroches.
A nna . (p u sz c z a ją c  r o b o tę )  Ah!
P a n i Perrichon. (w s ta je  i idz ie  n a p r z e c iw k o  n ie m u )  

W itam  pana, oczekiwaliśmy go z przyjem nością.
H ilary, ( k ła n ia ją c  się)  Milo mi na tem  m ie jscu . . . .
Perrichon. Bardzom rad, baidzo... .  ( n a  s t r )  Z a ­

wsze ta  p ro tekcyjna minka!..
Pani Perrichon. (c icho  do  m ę ż a )  przedstaw  że go 

Dydakowi.
Perrichon , Masz rację ( g ło ś n o )  Dydaku, p rzeds ta ­

wiam ci p. H ila rego Desroches...  
dróży....

Anna. (żyw o)  Który życie ocalił ojcu.
Perriclion. (na s t r )  Znowu!., co chwila!..
D ydak. J a k to ,  byłeś w niebezpieczeństwie?
Perrichon. Ej, nic, to d robnostka. . .
H ilary. Niewarto o tem  w spom inać.
Perrichon. (na str). Zawsze ta  p ro tekcyjna  m iua .

Scena 7.

Ciż, Ja n , Lucjan.

Ja n .  (u wn j ś c i a )  Pan Lucjan  Sawary.
Perriclion. ( ro z p r o m ie n ia j ą c  się)  A! przecież jest 

mój Lucjan, mój drogi przyjaciel!  (O m a l  n ie  w y w raca  
g e r y d o n u ,  b ie g n ą c  do  n ie g o ) .

L ucjan , (k ła n ia ją c  się)  Dzień dobry, witam z p o ­
dróży. J a k  się miewasz H ilary.

Perrichon. (b io rą c  g o  za  r ę k ę )  Pójdź co cię p rzed­
stawię p. Dydakowi..;  ( g ło ś n o )  Dydaku, p rzeds ta ­
wiam ci jednego z moich dobrych... z moich na j le ­
pszych p rzy jac ió ł .. pana Lucjana Sawarego.

D ydak. P an  Sawary, od sta tków parowych?
Lucjan, ( k ł a n i a j ą c  s ię )  T en  sam.
Perrichon. O, gdyby nie ja, nie wypłaciłby ci on 

ju tro  dywidendy.
D ydak. Dlaczego?
Perrichon. Dlaczego? ( z  p ró ż n o śc ią )  Poprostu  d la ­

tego, żem ja mu życie u ra tow ał,  m oja  rybko!
D ydak. Ty? (n a  s t r )  To oni widzę nic nie robili, 

tylko ra towali sobie życie.
Perrichon. ( o p o w ia d a ją c )  Byliśmy na morzu Lodo- 

wem, Góra Biała spog lądała  aa  nas spokojnie i m a­
jes ta tyczn ie .

Lucjan, (na s t r )  D ru g a  edycja Odyssei.
Perrichon- Szliśmy zamyśleni ścieżką s trom ą.
A nna. ( o tw a r ł s z y  gaze tę . )  Co ja  widkę! T ato  wy­

drukowany w gazecie!
Perrichon. Ja ,  w gazecie?
A nna. O, proszę przeczytać .. .  (p o d a je  m u  g a z e t ę ) .
Perrichon. P rz ec ież  że się na m nie  poznali, (czy ­

ta) ,,P iszą  nam  z Cham onik . .. .
W szyscy. Oho! ( z b l iż a ją  s ię ) .
Perrichon. (c z y ta )  „Zdarzy ł s ię  na morzu Lodnwem 

wypadek, k tóry  m ógł b y łm .e ć  n a jop łakańszenas tęp ­
stwa. P . Lucjan S...  po tkną ł  się i zniknął w j e ­
dnej z jam  ta k  groźnych dla podróżnych. J e d e n  ze

świadków tej sceny, p. Perrichon , (n iech  nam  w idno 
będ z ie  w y m ien ić  j e g o  n a z w i s k o ) 1'  (m ów i)  A to dobre, 
czemu nie m a być wolno! (czyta) „ p .  .Perrichon, j e ­
den ze znaczniejszych przemysłowców Paryża ,  o j ­
ciec rodziny, idąc tylko za popędem odwagi, z n a ra ­
żeniem własnego życia, rzucił się w o tch łań .1- (mó­
wi) To prawda! ( c z y t a )  „ I  po nisłychanych wysile- 
niacb zdołał wydobyć nieszczęśliwego towarzysza. 
Bohaterskie  to poświęcenie przewyższyła tylko 
skromność p. Perriszona, który  uk ry ł  się przed za­
pałem zachwyconego i rozrzewnionego t łum u . Dziel­
ni ludzie wszystkich krajów wdzięczni nam  będą za 
ogłoszenie takiego czyuu!“

W szyscy. A!
Lucjan, (n a  s t r )  Po trzy  franki od wiersza. 
Perrichon. (o d c z y tu ją c  zw o lna  o s t a tn i  u s tę p ) .  „ D z ie l ­

ni ludzie wszystkich krajów wdzięczni nam  będa za 
og łoszenie-takiego czynup* ( d o  L u c ja n a  z w ie lk iem  
w z ru s z e n ie m )  Mój przyjacielu...  moje dziecko! uści­
skaj mnie ( ś c i s k a ją  s ię ) .

Lucjan, ( n a  s t r )  J e s te m  stanowczo górą. 
Perrichon. Już to ja  nie je s tem  radykalis tą ,  ale 

oświadczam głośno, że prassa m a s w o ją d o b r ą s t ro n ę .
(u d e rz a  w g a z e tę ,  c h o w a j ą  do  k ie szen i ,  na  s t r o n i e ) .  K u-
pię sto numerów!

P a n i Perrichon. S łuchaj no mężu! g d y b y śm y  też 
ogłosili w dziennku o pięknym czynie p. H d areg o ?

A n n a . O  tak, tak! to byłoby m iłem  dopełnie­
niem!

Perrichon. ( ż y w o )  To zbytecznie! nie mogę wciąż 
zajmować dzienników m oją osobistością... .

Ja n .  (z p a p i e r e m  w r ę k u )  P a n i e !
Perrichon. Co?
Jan . Odźwierny oddał mi dla pana jakiś papier  

s tem plowy.
P a n i Perrichon. P a p ie r  s templowy?
Perrichon. N ie obawiaj się. J a m  nic nikomu 

znajomego z po- ; nie winien; przeciwnie, mnie winni.
D ydak. ( n a  s t r )  To 011 do mnie pije.
Perrichon. (p rz e g lą d a j ą c  p a p ie r )  W e z w a n i e  abym  

się staw ił do sądu, za obelgi względem sług i publi­
cznego wyrządzone na miejsu urzędowania .

W szyscy. O Boże.
Perrichon. (cz y ta ją c )  Z uwagi na pro tokół spo rzą­

dzony w biurze komory francuzkiej przez J a n a  Ka- 
p is t iana  N achu t  s tiużm ku  celnego...  ( D y d a k  p r z y b l i ­
ża  s ię ) .

Hilary. Co to znaczy?

Perrichon. Celnik który mi zabra ł  trzy  zegark i . . .  
postąp iłem  za żywo, nazwałem go ciurą, i t. d. 

Dydak. To ź le ,  to źle!
Perrichon. (n i e s p o k o jn i e )  Co źle?
D ydak. Obelgi słowne względem sługi publiczne­

go i to w miejscu urzędowania.
Perrichon i  Pani Perrichon. ( r a z e m )  W ięc co? 
D ydak. Od dwóch tygodn i do trzech  miesięcy 

wieży....
W szyscy. Wieży!
Perrichon. J a ,  po la ta c h  piędziesięciu życia n ie ­

skalanego, m ia łbym  zasiadać na ławie oskarżonych! 
nigdy! n igdy!

D ydak. ( n a  s t r )  Dobrze m u tak, na drug i raz niech 
opłaca cło!

Perrichon, O moi przyjaciele! cała przyszłość moja 
złamana!

Pani Perrichon. Uspokój się, mężu!
A nn a  Ojcze!
L ucjan . Ostrożnie!
Hilary. Za pozwoleniem; może ja będę mógł pa­

na wyprowadzić z k łopotu.
Wszyscy- Co, co?

Perrichon. Ty, mój przyjacielu...  mój dobry przy­
jacielu!

Hilary, (idąc d o  n ie g o )  J e s te m  w dość ścisłych 
s tosunkach z jednym  z wyższych urzędników zarzą­
du celnego... zobaczę się z nim,.. .  może będzie m o­
żna namówić s trażn ika ,  aby cofnął zażalenie.

D ydak. To mi się nie zdaje ła tw em .
Hilary. D la czego? chwila porywczości....
Perichon. Której żałuję!...
H ilary. Daj mi pan ten papier.. ..  m am  dobrą  

nadzieję... . nie kłopocz się pan, mój dobry panie 
Perrichonie!
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Perrichon  (ze wzruszeniem b io rąc  go za  rękę) .  Ab, | 
Lucjanie! (popraw ia  się) Nie! H i la ry !  m uszę cię uca-  ! 
łować! (cału ją  się).

A nna . (na str.) A! to aż raiło!
H ilary  (cicho do Lucjana). T eraz  ja znowu górą!
L u cja n . H a, to darmo! (na stro.) T e n  H ilary ,  to 

istny  neufundland, wciąż ty lko m n ie  zab ija  swemi J  
ra tunkam i.

D ydak  (do Hilarego).  Idę z panem.
Perrichon. Opuszczasz nas?
D ydak. i 'ak ...  (dum nie )  Będę w m ieśc ie  na obie- 

dzie (wychodzi z H i la rym ).
Pani Perrichon. (cicho, zbliżając się do męża) I  cóż : 

t e d y  myślisz te raz  o H ilarym ?
Perrichon. Ależ to jest anioł, istny anioł opie­

kuńczy.
P a n i Perrichon• I  wahasz się oddać mu córkę?
Perrichon. Ani chwili.
P a n i Perrichon. A! przecieżeś przejrzał.  Teraz 

po trzeba  jeszcze, abyś odpowiedział Lucjanowi.
P errichon . Ab, te n  biedny chłopak! Tak sądzisz?

!*■ P a n i Perrichon. Zostawiam cię więc zn im : od waż­
nie! (głośno) Pójdź, Anno! (kłaniając) Żegnam Pana  
S avarego  (wychodzi z A n n ą  na p raw o) .

S cena  8 .

Perichon. Spodziewam się!. ,  na  tem  cała sztuka! 
L ucjan. Ale potrzeba, i /byś  pan nam  poświęcił 

| z pięć albo sześć posiedzeń.
Perrichon. Oczywiście, mój drogi! piętnaście, 

dwadzieścia, trzydzieści! to m nie bynajmniej nie 
znudzi... będziemy pozować razem.

Lucjan  (żywo). O! nip... ja  nie będę!..
Perrichon. Dlaczego?
Lucjan. Bo my takeśm y pojęli obraz: na płótnie 

widać będzie tylko górę B ia łą .. .
Perrichon (niespokojnie). No, a ja?
Lucjan. Góra Biała i pan!
Perrichon. A, tak! J a  i góra Biała .. .  spokojna 

j i majestatyczna!..  No, a ty  gdzież będziesz?
L u c jm .  W  dziurze...  t a m ,  precz w głęjii. .  widać 

tylko będ/.ie dwie moje ręce śc iąg n ię te  i błagalne.. .  
Perrichon. Go za wspaniały obraz!
Lucjan. Umieścimy go w m uzeum ...
Perrichon. W ersalsk iem ?
L ucjan . N ie, w paryzkiem...
Perrichon. A, ta k . ,  na wystawie!...
Lucjan . A w książeczce zapiszemy tę  no ta tkę . . .
Perrichon. Nie! po co reklam y, po co te  okazało-; rażenie , albo nie?

M ontfort. A kiedy m am  zaszczyt spo tkać  ją  za­
g ran icą . . .  nie pozwalam, aby  ktoś jej uchybiał.  J e s t  
to kw est ja  ga lan te rj i  i narodowości.

Perrichon. Cóż to, czy pan masz p re tens ję  da­
wać mi nauki?

Montfort. Myśl ta  nie powstała  we m n ie . . .
Perrichon. Chyba że tak .  (na  str,) Cofa się.
Montfort. Ale nie myśląc bynajmniej d aw ać  panu 

I nauki, przychodzę z ca łą  grzecznością żądać od pana 
! wytłómaczenia.
I Perrichon  (nu str.) Montfort!..  to  je s t  zmyślony 
1 major.

Montfort. Jedno z dwojga: albo pan trwasz.. .
Perrichon. J a  nie potrzebuję ty c h  wszystkich 

rozumowań! Może pan myslisz mnie zatrwożyć: 
panie...  dałem  ja już dowody odwagi, rozumie pan 
i jeszcze mogę je-panu okazać...

Montfort. Gdzie?
Perrichon. Na wystawie...  w roku przyszłym...
Montfort. O, pozwól pan!.. Dla mnie j e s t  nie- 

podobnem czekać tak  długo...  Ażeby rzecz przy- 
j  spieszyć, idę prosto  do celu: cofasz pan swe wy-

Perrichon, Lucjan.

Lucjan  (na  s t r . ) .  Widocznie akcje moje spadają ., . .  
G dybym  mógł... . (idzie do kanapy).

Perrichon. (na str .  w głęb i) .  Biedny chłopak! To 
m i  bardzo przykro, ale t ru d n a  rada (g łośno) Mój do­
b ry ,  mój kochany L ucyanie ,  muszę ci udzielić przy- j 
k r ą  wiadomość.

L u c ja n  (na  s t r . ) .  OtoŻ jesteśm y U wstępu (siada na 
kanap ie) .

Perrichon. Zaszczyciłeś mnie proźbą o rękę mej 
có rk i .  J a  zam iar  ten  wziąłem do se rca ,  ale oko­
liczności...  wypadki. ..  przyjaciel twój H ila ry ,  wy­
świadczył m i takie przysługi!,..

L u c ja n .  Rozumiem...
Perrichon. Bo jakkolwiek bądź, on m i ocalił życie.
Lucjan. A taż sosenka, k tó re j  pau się uczepiłeś?
Perrichon. Zapewne... sosenka...  ale ona była 

bardzo mała...  m o g ła  się złamać...  a p rzy tem  jam  
jeszcze  jej nie uchwycił.

L ucjan . Aha!
Perrichon. Nie...  ale to nie wszystko. W  tej 

chwili ten  nieoszacowany młodzian sm a rz y  sobie 
g łowę, jakby m nie  z k łopota  i z więzienia wydobyć. 
J a  mu winien będę honor.. . honor!

Lucjan. Panie  Perrichon! Uczucie, k tó re  pana 
zniewala do tego kroku zbyt je s t  szlachetne, abym  
m ia ł  przeciw te m u  występować.

Perrichon. Doprawdy! W ię c  m i  nie masz za 
złe?

Lucjan. J a  pomnę tylko na pańską odwagę, na 
pańskie  poświęcenie się  dla mnie...

Perrichon  (biorąc go za rękę) .  Ah, Lucjanie! (na 
s t r ) .  To dziwna rzecz, jak  ja  kocham tego chłopca!

Lucjan  (wsta jąc).  To też n im odejdę...
Perrichon. Jakto?
Lucjan. Nim pana opuszczę...
Perrichon  (w s ta jąc ) .  Ja k to ,  n im  m nie opuścisz?

A  dlaczegóż ty  masz m n ie  opuszczać?
L ucjan . Nie mogę przedłużać odwiedzin, k tóreby  

kom prom itow ały  córkę państwa, a dla m nie  były 
z b y t  bolesne.

Perrichon. A h , mój Boże! Jedyny  człowiek, któ­
rego  m ocalił!

L u cjan . Ale obraz pana mnie nie opuści.  U tw o­
rzy łem  sobie p ro jek t . . .  to je s t  chciałam przenieść 
r.a płótno ku wiecznej pamięci, ta k  j a k  w yry tą  jest. 
w sercu  mojem, scenę heroiczną na morzu Lodowem.

Perrichon. Obraz! P a trzc ie  państwo.. .  on chce 
m n ie  un ieśm ie r te ln ić  w obrazie!

Lucjan. U daw ałem  się już do jednego z naszych 
najznakom itszych malarzy...  do jednego z tych  co 
p r a c u ją  d la  potomności!..

Perrichon. D la  potomności! Ah, Lucjanie! (na 
s t r . )  To nadzwyczajna rzecz, ja k  ja  kocham  tego 
chłopca!

Lucjan. Chodzi mi głównie o podobieństwo...

ści? W piszemy poprostu ten a r ty k u ł  z gazety .. .
Piszą nam z Szam uni“ ...
Lucjan. To troszkę sucho.
Perrichon. Tak...  ale my to ułożymy! (z wylaniem) 

Ab, Lucjanie, mój przyjacielu! moje dziecko!
Lucjan. Zegnam więc pana; już się w domu jego 

nie zobaczym.
Perrichon. Nie! to niepodobna! to małżeństwo... 

n ic me jest jeszcze zdeci do wanem...
Lucjan. Ależ.. .
Perrichon. Zostań ja chcę!
L ucjan  (na s t r ) ,  No, no!

Scena, O.

Ciż, Jan, Monfort.

Ja n  (u  wnijścia). P an  m a jo r  Montfort!
Perrichon  (zdziwiony). K to to taki?
M ontfort. P rz ep rasz am  panów, czy nie p rz e ­

szkadzam?
Perrichon. Bynajm niej.
M ontfort (do Lucjana) .  Czy z p. Perryszonem  mam 

zaszczyt mówić?
Perrichon. To ja ,  panie.
M ontfort. Aha! (do  Pe rr ieh o n a )  Dwanaście już 

dni szukam paua. Tylu jest Perryszonów  w Paryżu...  I 
odwiedziłem ich ze dwunastu.. .  a le je s tem  zacięty...  j

Perrichon  (wskazując  tnu krzesło na lewo ge rvdonu).  j  
Ozy pan m a do mnie jaki in te res?  (S ia d a  na  kanap ie)  !

M ontfort (siadając). Jeszcze n ie wiem... N iech j 
m i pan nasam przód dozwoli uczynić sobie zapytanie, j 
Czy to pan przed miesiącem robiłeś wyeieczkę do 
m orza Lodowego w Alpach?

Perrichon. Tak, panie, to  ja. Mam, zdaję mi 
się prawo pochlubić się tem.

Montfort. A więc to pan napisałeś w księdze po-j 
dróżnych: , ,Pan  Major je s t  cap“ .

Perrichon. Jak to !  więc to pan je s te ś? - .
Montfort. T ak ,  panie! J a  sam. |

Perrichon. Nic nie cofam!
Montfort. Radzę ostrożność!
Lucjan. Pan ie  Perrichon!
P errichon • Nie cofam (na  s t r . )  On nie ma nawet 

wąsów!
Montfort. A więc, panie Perrichon , będę miał 

honor czekać pana  ju t ro  o południu, z dwoma świad­
kam i,  w lesie  Malmaison...

L ucjan. Panie m ajorze, słówko!
M ontfort (zwracając się). B ędziem y na pana ocze­

kiwać w domku leśniczego.
Lucjan. Ależ, majorze...
M ontfort. Mocno przepraszam  pana, umówiłem 

się w tój chwili z tap ice rem  m am y  w ybierać ina- 
terje ,  meble...  oh — czyste skaranie...  (k ła n ia ją c  się)

S Żegnam panów... do ju tra . . .  (wychodzi).

S cena lO-

Perrichon , L ucjan , potem Ja n .
Lucjan. Do licha! ależ pan tęgi jesteś w in te r e ­

sach! nadewszystko z ta k im  m a jo rem ...
Perrichon. Alboż to on major! Co znowu! Czy 

to prawdziwi m ajorowie baw ią  się wyskrobywaniem 
błędów ortograficznych?

Lucjan. Kto to wie? T rzeba  się zapytać, do 
wiedzieć... (dzwoni) z k im m am y do czynienia.

J a n  (wchodząc).  Słucham pana.
Perrichon. Dlaczego wpuściłeś tu  tego człowieka?
Ja n . On był tu  już dziś rano... Zapom niałem 

praw da, oddać panu jego bile t wizytowy...
L ucjan . A, b ile t  wizytowy! masz?
Perrichon. Dawaj! (czyta)  Montfort,  dymisjonowa­

ny major drugiego pułku żuawów.
L ucjan . Żuaw!
Perrichon. O, do diabła!
Jan . Co to?
Perrichon. Nie, idź sobie (Jan wychodzi)!
Lucjan. A tośm y się spisali!
Perrichon. Ha prawda! jestem  zanadto porywczy,

Perrichon. Bardzo mi to przyjemnie! (kłaniają s i ę , tak i  grzeczny człowiek!... Wziąłem go za prze
wzajem po kilka razy) .

L u c ja n  (na  s tr .)  Do diab ła!  horyzont się za­
chm urza...

M ontfort. Panie ; nie jes tem  ja an i wichrzycielem 
ani zaw adjaką, ale nie lubię, aby  nazwisko moje 
walało się po karczem nych  książkach, zwłaszcza 
z podobnem i ep i te tam i . ..

Perrichon. A leż pan sam napisałeś wprzód pew ­
ną  uwagę...  jeszcze żywszą!

Montfort. J a  ograniczyłem  się na poświadczeniu, 
iż morze pisze się przez  r s : — niech pan weźmie 
słownik...

Perrichon. Ależ proszę pana! pan nie masz obo­
wiązku poprawiać moich... m n iem anych  błędów 
ortograficznych! Co pana to obchodzi (wsta ją) .

M ontfort. P rzepraszam ...  mowa rodzinna jest  
moją u lub ioną  współtowarzyszką... d am ą z dobrego 
domu, wykwintną, ale nieco okrutną...  pan to wiesz 
lepiej niż ktokolw iek bądź?

Perrichon. J a ? . . .

branego notarjusza.
Lucjan . Co tu  robić?
Perrichon. T rzebaby  znaleść sposób...  Aha!..

(z okrzykiem).
Lucjan. Co?
Perrichon. Nic, nic! Nie m a sposobu! O braz i łem  

go, będę się bił! Do widzenia!
Lucjan. Gdzie pan idziesz?
Perrichon. U rządzić in te resa .. .  wszak pan  ro­

zum iesz...
Lucjan. Jednakże.. .
Perrichon. Lucjanie! j a k  wybije godzina n ie­

bezpieczeństwa, ujrzysz m nie  niewzruszonym! (wy­
chodzi na  prawo).

S cen a  IX.

Lucjan , sani.

Nic!... to  niepodobna!...  nie mogę przecież do­
puścić, aby tak i  P er r ichon  bił się z żuawem!...  Ależ 
to bu tna  sz tuka,  ten  mój pan teść!.. J a  go znam...
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nie ustąpi- he  s^e j  strony1! major... i to wszystko
0 głupi błąd ortograficzny! (namyśla jąc się) Hm!... 
a gdybym też zawiadomił władzę? Nie!... Ale w sa­
mej "rzeczy, dluc/egożby nie? nikt o tem wiedzieć' 
nie będzie. Wreszcie nie mam wyboru środków, 
(s iada  i pisze) List do prefekta policyi... Panie pre­
fekcie.... mam honor.... (p isząc  m ówi) w tej chwili 
w ł.śn ie  może nadejść patrol.... niby przypadkiem...
1 honor będzie ocalony, (p ieczę tu je)  Teraz trzeba ten 
list odesłać natychmiast. Musi tam gdzie być słu­
żący (wychodzi woła jąc)  Janie! Janie! (n ikn ie  w p rz ed ­
pokoju).

Scena 13.

Perrichon. (sam . —  W chodzi t rzym ając  list, k tóry 
czyta) .

„Panie prefekcie, uważam się za upoważnionego 
uprzedzić władzę, że dwaj szaleńcy mają zamiar ju ­
tro  zmierzyć broń, o trzy kwadranse na dwunastą-, 
(mówi) Piszę umyślnie o kwandrans wcześniej, aby 
nie uchybiono. Nieraz dosyć kwadransa czasu 
aby.... (czyta dalój) „O trzy kwandranse na dwuna­
stą... w lesie Malmaison. Schadzka w domku le­
śniczego. Rzeczą jest wysokiej administracji czu­
wać nad życiem obywateli. Jednym z walczących 
jest dawny przemysłowiec, ojciec rodziny, oddany 
naszym instytucjom i używający dobrej sławy 
w mieście. Racz pan przyjąć i t. d. (mówi) Jeżeli 
ten major myśli, że mi napędzi s trachu!.. .  Teraz 
adres, (p isze)  Bardzo pilno, ważna wiadomość... tym 
sposobem dojdzie prędzej... Gdzie jest Jan?

Scensi 13.

Perrichon, Lucjan , potem Pani Perrichon, Anna, 
następnie Jan.

Lucjan, (z listem W ręku) Nie mogę nigdzie zna- 
leść tego służącego (spos trzega  1'erriehona) Oh! (cho­

wa l is t) .
Perrichon. Lucjan! (chowa lis t) .
Lucjan. J cóż, panie Perrichon?
Perrichon. A, widzisz pan... jestem spokojny...

jak marmur! (spostrzegając żonę i córkę) Zona, mil­
czenie.

Pani Perrichon. Mój mężu, nauczyciel muzyki 
naszej Andzi przysłał nam bilety na koncert ju tro
o dwunastój....

Perrichon. (n.i s t r . ) O dwunastej!
Anna. To na jego benefis; ta ta  pójdzie z nami?
Perrichon. Nie mogę! jutro mam interes bardzo 

ważny.... zapytaj Lucjana...
Lucjan. Bardzo ważny!
Pani Perrichon. Co to za mina poważna! (do mę­

ża) Twarz wyciągnęła ci się na łokieć; wyglądasz 
jak  wystraszony.

Perrichon. Ja?  wystraszony! Zobaczą mnie na 
placu!

Lucjan  (n a  s t r . )  A j!
Pani Perrichon. Na placu!
Perrichon. Bodaj cię! jakoś mi się wysunęło.
Anna. (b iegnąc  do niego) (Jo to, ojcze! pojedynek?
Perrichon. Tak, moje dziecko! nie chciałem wam 

tego mówić, ale mi się niechcący wymówiło. Twój 
ojciec się bije!..

Pani Perrichon. Z kim?
Perrichon. Z majorem drugiego półku żuawów!
Pani Perrichon i Anna. (z przerażeniem ) Wielki 

Boże!
Perrichon.Ju tro ,  w południe, w lesie Malmaison, 

przed domkiem leśniczego!
Pani Perrichon. Aleś ty dostał bzika, mój mężu! 

Ty, rękodzielnik!
Perrichon. Małżonko moja, ja potępiam pojedy­

nek... ale są okoliczności, gdzie człowiek winien 
bronić swej czci! ( n i  str. wskazując na list) Gdzież 
jest Jan?

Pani Perrichon. (na s t r . )  Nie! to niepodobna! 
Nie dopuszczę.... (idzie do s to l ika  i pisze) Panie pre­
fekcie policyi....

Jan  (wchodząc) Obiad na stole!
Perrichon. (do J a n a  cicho) Zaniesiesz ten l i s t  p o ­

dług adresu, bardzo pilno! (oddala  się).

Lucjan. (*icko do J a o a )  Zaniesiesz ten list podług 
adresu bardzo pilno! (oddala  się)

Pani Perrichon. (cicho do .Jana) Zaniesiesz ten list 
podług adresu: bardzo pilno!

Perrichon. Proszę do stołu!
Anna. (na  str .)  Muszę dać znać o tem p. Hilare­

mu (wychodzi na prawo).
Perrichon, Lucjan, Pani Perrichon. (d o  J a n a  

przt-d odejściem). Cicho! (wychodzą razem).
Jan. (sam ) Co to za rozgardjas? (czy ta jąc  adresy 

na wszystkich trzech lis tach) Do pana prefekta policyi--- 
(powtórzywszy t rzykro tn ie  ten ad res  z zadziwieniem i u ra­
dowaniem) Ch wała Bogu! wszystkie w jedno miejsce., 
przynajmniej człowiek nie będzie trzy razy biegał.

Koniec aktu t i z e c i e o .
(d .  c. n.)

PRZYCZYNKI
1)0 H1ST0RJI LITERATURY POWSZECHNEJ.

S a n  d o r  P e t o e f i
Poeta W ęgierski.

(Dalszy  ciąg.)

Wszystkie te utwory, o jakich poprzednio mó­
wiliśmy, pokazały się w r. 1845. Do tej samej epoki 
należą jego poetyczne szkice wielkich stepów węgier­
skich, rozciągających się między Dunajem i Cissą. 
Ogromna przestrzeń równego lądu, jednostajnej fizjo­
nomii, bez żadnego ruchu, pokryta jednostajną trawą 
bez drzewa, bez krzaczku i bez kwiatka, oto węgier­
ski step. Gdzieniegdzie tylko błoto lub sadzawka, 
a na ich brzegu kilka roślin wodnych. Na stepie tym 
żyją nieprzeliczone stada bydła, owiec i dzikich koni. 
Co kilka lub kilkanaście mil stoi buda, zwana Czar­
das zwykłe schronienie pasterzy, w której można od­
począć. Mimo to, nie raz w przeciągu kilku dni nie 
ujrzysz śladu człowieka: czapla tylko kiedy niekiedy 
żałośliwie krzyknie albo bocian stąpa poważnie, kla­
syczny pejzażysta ze wstrętem odwróciłby oczy od 
takiego widoku, ale dla duszy poetycznej są to nie­
przebrane skarby i tu właśnie najwyraźniej wybija 
się oryginalność Sandora Petoefi. Autor Bohatera 
Janosa jest śpiewakiem puszczy, tak jak Marliński 
(Besiużew) jest śpiewakiem Kaukazu, jak Griinn jest 
śpiewakiem humanizmu.

Mala Kumania, rodzinna prowincja poety, jest ta­
kim niezmierzonym stepem. Syn biednego rzeźnika 
od dziecka zapędzał się w te zaczarowane krainy, 
a później na koniu przebiegał je we wszystkich kie­
runkach. Oryginalność Petoefiego leży w tem, że 
go porywa na puszczę nie żadne zbłąkane marzenie, 
nie żadne zniechęcenie do życia i ludzi, ale nieogra­
niczona żądza swobody i samotności, która umie wy­
starczyć sama sobie.

Zwiedzał on te stepy we wszystkich porach roku 
i we wszystkich godzinach dnia, żaden ich widok nie 
jest mu obcy. Maluje on je w całej ich rzeczywistej 
idealnej piękności, nadewszystko prześlicznie opisuje 
różne zjawiska powietrzne, które tu są bardzo częste, 
a po węgiersku nazywają się delihab (fata morgana). 
Niekiedy wpadnie na rozwalony czardas i opowiada 
jego historję, najpiękniejszą balladę lub legendę:

.,0! Karpaty dzikie góry, czemże są dla 
mnie wasze przerażające piękności, wasze świer­
kowe lasy? Uwielbiam was ale was nie kocham. 
Ani skaliste wierzchołki gór, ani kwieciste do­
liny nie przemawiają do mojej wyobraźni! Tum 
na niezmierzonym stepie, na równinach podob­
nych do powierzchni morza, tam to czuję się 
zupełnie swobodnym i nie skrępowanym, tam 
dusza moja rozwija skrzydła niby orzeł, który 
uciekł z klatki.*'

Zahartowany ową stepową poezją, jeżeli można tak 
powiedzieć, powracał między ludzi z nowym zapasem 
jędrnych myśli i wyrażeń. Już to zasiada w czarda- 
sie przy ognisku zimowem w pośród pasterzy, stró­
żów koni, cyganów i żebraków i słucha opowiadania 
ich przygód, które potem rozniesie po całych Wę­
grzech i po Europie swojemi poezjami; to znowu po­

wraca do wsi między wesołe dziewczęla lub pociesza 
starego znajomego, poczciwego człowieka, ale okrut­
nie przez los prześladowanego, powtarzając mu cią­
gle, że lepsze czasy nastaną kiedyś;

„Tak tak, odpowiada starzec, będzie kiedyś 
lepiej, ale ja  czuję że moje nogi przyszły już 
nad brzeg grobu.

„Wtedy, powiada poeta, rzucam mu się szyję 
na i płaczę jak dziecko, bo ten starzec to mój 
ojciec. Oby go Bóg błogosławił!"

Innym razem, wypłynąwszy z puszczy, przybywa 
na brzeg Cissy i opiewa uśmiechające się wioski, 
uprawne pola i pracujących swobodnie ludzi; to zno­
wu wzmocniwszy uczucie życiem w pustyni, nuci pa­
triotyczne hymny drżącym ze wzruszenia, ale silnym 
głosem. Cale swoje natchnienie, całą swoją istotą 
czerpie poeta w owym geniuszu stepów. Przytoczę 
tn jedną piosenkę, która streszcza w sobie wszystkie 
inne, bo znajdziecie w niej miłość natury, wspo­
mnienia dzieciństwa i uniesienia młodości, jakąś 
serdeczność dla ludzi wszystko to znajdziecie w stro­
fach poświęconych rodzimemu ptakowi puszczy:

B o c i a n o w i .

„Dużo jest ptaków ua świecie! Jedne każą 
się lubić przez śliczny swój śpiew, drugie dzi­
wią przepysznemi piórami. Ptak, którego ja 
wybrałem dla siebie nie umie śpiewać i cbodzi 
jak ja ubrany po prostu, pól biało pół czarno.

„Pomiędzy wszystkiemi ptakami bocian jest 
moim faworytem, bocian syn mojego kraju, bo­
cian mieszkaniec rodzinnych moich równin. 
Lubię go bardzo dla tego że razem ze mną był 
wychowany.

„Kiedym płakał w mojej kolebce, on wtedy 
przelatywał nad moją głową.

„Razem z nim upłynęła moja młodość; wcze­
śnie bardzo on to rozbudził we mnie myśli po­
ważne. Wieczorem, kiedy moi rówiennicy bie­
gli za bydłem wracającem z pola, ja, usiadłszy 
na podwórzu, spoglądałem na gniazdo bocianów 
sterczące na dachu, przez całe godziny przypa­
trywałem się ruchom młodych bocianiąt, jak 
próbowały swoich skrzydeł do lotu.

„O ozem to ja nie myślałem wtedy! Ileż to 
razy mordowała mię ta nieodstępna prawie 
myśl: dla czego człowiek nie ma skrzydeł? No­
gi mogą go wprawdzie daleko zaprowadzić, ale 
go wznieść do góry nie mogą! Co mi potem iść 
daleko, ja chcę wznieść się pod niebiosa i u to­
nąć w ich wysokościach.

„O ty błękitne niebo, tyś było zawsze celem 
moich marzeń! O jakże zazdrościłem słońcu, że 
sobie tak ładnie i świetnie wędruje po niebie, 
ale jakiż niewypowiedziany smutek mię ogar­
niał, kiedym ujrzał wieczorem, jak walcząc 
z ciemnościami zakrwawiało się i ginęło w prze­
paściach. Pytałem się wtedy sam siebie, czy 
to taki los jest zgotowany dla tego wszystkiego 
co światło rozlewa?

„Jesień jest najulubieńszą porą dla dzieci 
bo im przynosi wszelkiego rodzaju owoce, ale 
ja  to co innego, ja nienawidziłem jesieni. Kie­
dy mi dawało najpiękniejsze owoce mówiłem do 
niej: Schowaj sobie swoje owoce, jesteś brzydka 
bo mi porywasz moich bocianów!

„Później kiedy iskra wybuchła płomieniem, 
kiedy dziecię wyrosło w młodzieńca, ziemia pa­
liła mię w nogi, wskakiwałem na konia, rzuca­
łem się w puszczę a wiatr żeby mię tam dogo­
nić, musiał podwójue przyprawić sobie skrzy­
dła.

„Lubię puszczę bo tam jest prawdziwa swo­
boda! Nich mi nikt nie mówi że puszcza nie 
jest piękną. Ale trzeba ją poznać i pokochać, 
a zobaczycie że to czarodziejka z płomienistym 
wzrokiem.

„01 ja lubię puszczę! Lubię bujać po jej nie­
zmierzonych przestrzeniach na moim hardym 
koniu, a kiedy się zmęczę, wybieram sobie naj­
samotniejsze miejsce, gdzie nie ma ani śladu 
człowieka, goniącego za zyskiem, wyciągam 
się na trawie i słucham szmeru powietrza.
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W  tera nad brzegiem  jeziora dojrzałem  m ojego  
przyjaciela bociana. Przyleciał: za m ną i oba  
śledziliśm y tajniki puszczy: on brodząc po wo­
dach, ja  gon iąc wzrokiem za powietrzDemi zja- 
w iskam i“ .

„Dziś jeszcze lubię bociana a uczucie to jest 
jedynem dobrem , które mi pozostało z czasu 
moich marzeń. Teraz jeszcze z utęsknieniem 
czekam powrotu bocianów, a kiedy w jesieni 
opuszczają nas to im życzę szczęśliwej podróży 
jakby najlepszemu przyjacielowi11.

Przy końcu 1846 r. dokonało się w duszy poety 
głębokie przeobrażenie, Spotkał na drodzę swego 
życia kobietę, która miała zostać dozgonną jego ta - 
warzyszką. Wiersze, które Ja lia  Szendre/natchnę- 
ła  temu autorowi tylu miłosnych piosnek, są z pew­
nością najczystsze i najnamiętniejsze między jego 
utworami. Ojciec Ju lji przez cały rok, obawiając się 
gwałtownego charakteru młodego pisarza, upornie 
zamykał ucho na prośby Sandora, ale wsparty silnem 
przywiązaniem swojej ukochanej, przemógł wszystkie 
przeszkody i w Październiku 1847 r. zabrał ją  do 
swojego mieszkania. Pierwsze dni po ślubie przepę­
dził Petoefi u swojego przyjaciela hr. Alexandra Te- 
leki, żył ze swoją żoną tylko 18 miesięcy a każde 
dzień, od pierwszego do ostatniego był mu’ jednako­
wo powabnym i drogim.

Małżeństwo to zrobiło z poety innego prawie czło- 
jT' e^a: “ yśli jeg0, uczucia i cały charakter nabrały 
jakiejś spokojnej błogości, jakiejś jasnej pogody. 
Pomyślcie tylko że poeta ten miał dopiero 24 lat ży­
cia, że wczoraj jeszcze był śpiewakiem radosnych hu­
lanek a dziś nagle, pod wzrokiem swej żony, przy 
kolebce syna, stanął czysty i silny jak djament. Ży- 
'wość uczucia nie ostygła w nim ale objęła sobą to 
wszystko co tu na ziemi jest najśwdętszem dla czło­
wieka: rodeinę i ojczyznę. Od tego to czasu pieśni 
jego odbijają w sobie i szczęście domowe i wypadki 
•lat 1847 i 1848.

Zbiór ostatni jego piosnek nosi ty tu ł „Szczęście 
małżeńskie, w którym ustęp jeden pod ^napisem: 
„Moja Zona i mój miecz wypowiada najlepiej ów we­
wnętrzny związek w duszy poety, ogniska domowego 
z ojczyzną. Kiedy żona poety spoczywa w objęciach 
swego małżonka, to szabla jego zawieszona na ściauie 
zdaje się rzucać okiem zazdrości i ogniem na ten 
prześliczny obrazek.

Wesołość nie opuściła go, ale stała się rozważną 
i bardziej za serce chwytającą. Oto jak śpiewa o swo- 
jem  małżeńskim szczęściu:

„Od chwili kiedy się ożeniłem, wydaje mi 
się że jestem królem. Zasiadłszy na moim tro­
nie daję posłuchanie moim poddanym, wymie­
rzam sprawiedliwość: nadgradzam dobrych 
a karzę winnych.

„Przybliżcie się wszyscy! Kto ty jesteś pięk­
na dziewico? Al to ty, którą dawniój tak czę­
sto ścigałem, która mi się zawsze wymykałaś! 
Nazywasz się radość; trzymam cię teraz i nie j 
uciekniesz mi więcej: przyjmuję cię do mojej 
służby za ogrodniczkę; musisz codzień twoje- 
mi czarodziejskiemi paluszkami obsypać ładue- 
mi i pachnącemi kwiatami panią Petoefi.

,,A ty co za jeden? Ty jesteś stary kłopot; 
nie mam czasu słuchać twoich nudnych gada­
nin, a jeżeli mi będziesz jeszcze powtarzał two­
je stare prozaiczne historyjki, to cię moja żona 
wypchnie za drzwi i noga twoja u mnie nie po­
stanie.

„A ty tam w kącie ponura istoto? A poznaję 
cię; ileż to razy biliśmy się z sobą ty czarny 
smutku! Ciężkie nieraz zadawałeś mi razy, 
jeszcze je czuję dzisiaj! Ab zwyciężyłem cię 
przecie a wspaniałomyślność przystoi zwycięz­
cy. Przebaczam ci twoje winy. ’

„Ale cóż to za hałas na podwórzu? Dla cze­
go koń mój rży tak tęskno i niecierpliwie? 
Cierpliwości, cierpliwości mój koniu! W krót­
ce pobieguiemy na puszczę i na wojaczkę, ale 
poczekaj trochę pozwól mi się nacieszyć moją 
godnością królewską.14

Nie wiele je s t w mowie ludzkiój tak miłych a tak 
oryginalnych dźwięków.

Tym to sposobem opowiada nam Petoefi swoją m i­
łość dla Ju lii, swoje zaręczyny, ślub, pożycie małżeń­
skie i urodziny syna.

(d. h.)

ZIELONE OKULARY.
F O T O S E A T J E  B E Z  R E T  USZU

zdjął z natury

W o l o d y  S k i b a .

(D alszy  ciągj.

V II.

Tego rodzaju wzajemne próby, zawsze kończone 
szczęśliwie, niedługo mogły zadawalniać dwoje ko­
chanków.

Po pewnym czasie pan Jan  powiedział sobie:
— Hm!... troskliwa jest o moje zdrowie i ja to 

biorę za dowód miłości, a może to tylko grzeczność 
powszednia?...

Jednocześnie prawie pannie Ju lji przyszła myśl 
zupełnie podobna:

— Nosi mi książki jakich zapragnę, uważa na ka­
żde moje słówko, stara się odgadnąć moje życzenia... 
wszystko to dobre, ale cóż to znaczy?,, czy niezawo­
dnie miłość?., czy może tylko dobre wymhowanie 
i wrodzoną uprzejmość?...

Oboje powiedzieli sobie toż samo, że taktyka jaką 
obrali nie prowadziła do niczego i że trzeba było za­
cząć na nowo.
. Mił°ść to nie bagatela, — myślał pan Jan , — 
jeżeli złoto próbuje się w ogniu, miłość podobnież 
ciei pieniem próbować należy. Muszę przedsiewziąść 
próbę straszną i stanowczą.

— Dotąd byłam dziecinną, — myślała panna Ju l- 
ja, — muszę zacząć postępować jak kobieta. S ta­
łość jego wezmę na próbę, a jeżeli wytrwa, wtedy 
mogę być pewną, że będę za nim szczęśliwą.

Wzrost wymagań jakie jedno drugiemu w myślach 
swoich stawiało był dowodem, że ich uczucia wzajem­
ne rosły i potężniały w odpowiednim stosunku. I  ina­
czej być nie mogło. Im więcój czasu upływało od 
pierwszego ujrzenia się, tym więcej pozostawało pola 
do działania dla wyobraźni, zielone zaś okulary sie­
działy ciągle uparcie na nosie pana Jana, pilnując 
by ich obojga nie wyprowadzić z błędu, — pan Jan  
przez nie, a panna Julja  po za niemi, domyślali się 
coraz bardziój wyidealizowanego, coraz dalszego od 
rzeczywistości obrazu, i to ich podniecało do owych 
sprawdzań, prób i egzaminów, na jakie siebie wza­
jem wskazywać postanowili.

Panna Ju lja  króciej od pana Jana szukała probier­
czego kamienia, uradzonego do odbycia stanowczej 
próby.

W  liczbie jej znajomych córek właścicieli kamie­
nic, — albowiem w sferze gospodarzy domów zamy- 
kałsię wyłącznie zakres zażyłości i stosunków pana An­
zelma, znajdowała się jedna, koleżanka z pensji bo- 
hateiki naszej, wesoła, żywa, dowcipna i bynajmniej 
nie romansowa osoba, pięknością mogąca rywalizo­
wać z panną Ju lją , ale nie mogąca jej zaćmić, a co 
do majątku jak najzupełniej jej równa. Tak samo 
jedynaczka, pod względem wieku o rok tylko młod­
sza, trzeźwo i ekonomicznie patrząca na kwestję mał­
żeństwa, z sercem wolnem, a nawet nie mającem do 
żadnych pet pociągu, ale za to z żywą ochotą do za­
bawy-, do niewinnych in tryg towarzyskiej komedji, 
do przystrajania życia humorystycznemi epizodami] 
była wcieloną pustotą, umiarkowana wszakże warun­
kami pożycia sfery w której się urodziła, po za 
którą niepojmowała nawet żeby w jakibądź sposób 
wyjrzeć było można. Śmiałość jej żartu, pomysłów, 
obejścia zamykały się zawsze w granicach takich, że 
nikt z tych co ją  znali powiedzieć nie raó g łj 
żeby to co robiła, było stanowisku obywatelskiemu;

I osoby z urodzenia przeznaczonej do niepłacenia k o -1 
I mornego nieodpowiednie.

Nazywała się Anna.
— Andziu, — rzekła raz do niej panna Julja , — 

wiesz, pan Jan  kocha się we m nia
— Pan Jan , — odpowiedziała żywo, — pensja, 

stanowisko, dom... nie stary jeszcze... nie ma w tem 
nic złego, że cię kocha... a ty, Julciu?..

Ja ... — zaczęła i zatrzymała się zaraz panna 
Julja .

— Kochasz się w nim!...
— To jest, widzisz Andziu, ja o to nie pytałam się 

sama siebie. Wiem że to partja odpowiednia i chę- 
tniebym ją  przyjęła, ale...

—  Je s t więc i ale...
— Ale chciałabym:., bo to widzisz małżeństwo 

wiąże na całe życie... chciałabym być za nim szczę­
śliwą.

— Dla czegóż nie masz być szczęśliwą?—odrzekła 
Anna.

I dosyć szybko zaczęła znowu recytować litanję 
przymiotów pana Jana.

— Człowiek porządny... un homme range  co się 
nazywa... urząd... pensja... kamienica..! nie sądzę 
żebyś często potrzebowała gotować mu rumianek., 
czegóż chcesz jeszcze?

— Chciałabym, żeby mój mąż mi się podobał. 
Anna się roześmiała.
— No, i podobał ci się?...
— To jest... — szepnęła panna Ju lja  i urwała 

nagle.
Chciała się zwierzyć, ale zabrakło jej odwagi. Ser­

ce jej obudziło się tak niedawno, że nie miało czasu 
jeszcze rozpatrzeć się po świecie i nie wiedziało czy 
mu wypada — jako sercu posażuej panny, przyzna­
wać się otwarcie do tego, że biło.

— A tobie?.. — spytała zamieniając zwierzenie 
w egzamin.

— Mam ci prawdę, prawdę powiedzieć?
— Ale prawdę, proszę cię o to.
Do oryginalności Anny należało i to, że nieraz tam 

gdzie w ypadało  skłamać, jak  naprzykład w te j oka­
zji, mówiła coś co tylko pewnym łagodzącym odcie­
niem różniło się od prawdy. W tym razie prawdą 
było zupełną, że pan Jan  jej się nie podobał wcale, 
odpowiedziała jednak:

— Przyznam ci się, że.... nie bardzo.
Odpowiedź ta  z jednej strony była przyjemna,

z drugiej niemiłą dla panny Ju lji. Była dla niej 
przyjemną, miała bowiem zamiar użyć Anny za ka­
mień próbierczy stałości pana Jana, a nie miałaby 
odwagi tego uczynić, gdyby jej się przyjaciółka 
otwarcie przyznała, że jej się pan Jan  podobał, — 
raziła ją jednak i była dla nićj przykrą, gdyż uie po­
twierdzała jej gustu i wyboru jej serduszka.

Zapewniona pod pierwszym względem, wiedząc że 
nie ma przed sobą możebnej rywalki, postanowiła za­
protestować co do drugiego.

— A !- boś go nie widziała bez okularów, — rze­
kła z budzącym się zapałem, — nie uwierzysz jakie 
on ma oczy, tylko po za szkłem tego nie widać.

— Jesteś tego pewna, Julciu?
— Najpewniejsza.
— No, to wiesz, że ja  na twojem miejscu kazała­

bym mu zdjąć okulary i nie nosić ich, zwłaszcza że 
w takim razie nie są mu potrzebne, gdyż tylko zdro­
we oczy mogą być pięknemi.

— O! on nie nosi okularów dla zdrowia, tylko 
z przyzwyczajenia.

— Więc czemuż tego nie zrobisz?
— Zachowuję to na... później.
—, Na poślubię?!..
— To jest... jeżeli.
— Jeszcze jedno jeżeli?...
— Jeszcze jedno.
— Przyznaj się Julciu że jesteś wymagającą... 

podoba ci się, stara się o ciebie, i ty jeszcze mówisz 
o waszym związku używając jakiegoś conditionnel 
fu tu r , który nie wiem czy istnieje w jakim  języku...

— To prawda, żem ja  może dziecinna z merni 
wymaganiami, — odrzekła rumieniąc się panna J u ­
lja, a jednak chciałabym...

Tu zatrzym ała się.
— Voyons dites done, szybki z okna?...
— Czegoś w tym rodzaju doprawdy... chciałabym 

mieć pewność, że on mnie kocha.
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Wyszeptawszy te  słowa panna Ju l ja  spuściła oczy, 
jakby się wstydziła przyjaciółki.

A nna  pokręciła główką, zrobiła m inkę poważną 
i  rzekła zwolna:

—  D aniel ca devien t serieu x ... ty  go już kochasz, 
Ju lc iu .

B oha te rka  nasza nie podnosiła oczu i milczała.
P o  chwili milczenia przyjaciółka odezwała się zno­

wu.
— Dla czegóż wątpisz o nim?... s ta ra  się o ciebie, 

więc cię kocha... wszakże pozycja jego pozwala mu 
wybierać.. . dla czegóż by cię wybrał?...

—  J a  nie wiem, lecz mnie się zdaję, że to dowód 
niedostateczny. W ybra ł  mnie, może właśnie dla te ­
go, że jestem  odpowiednią partją .  Może m u idzie 
tylko o połączenie dwóch pozycji towarzyskich, naj­
właściwszych do połączenia, —  a osoba moja może 
nie je s t  zupełnie obojętną.

—  Ależ to nie może być, — zaprotestowała Anna 
niekoniecznie z przekonaniem, lecz chcąc przyjaciół­
kę pocieszyć, —  to niepodobna.

—  Niepodobna?...  dowiedź mi tego.
Auna uśmiechnęła się, poprawiła się na krześle, 

podniosła w  górę wielki paluszek swojej lewej ręki, 
zbliżyła doń wskazujący ręk i  prawej, i rzekła z ko­
miczną powagą:

—  W yargum entu ję  ci to najdokładniej, poczekaj...  
prim o ... mój ojciec gdy dowodzi czego zawsze rozpo­
czyna ad p r im o ... O tóż p r im o ...  gdyby pan J a n  nie 
kochał panny Ju lj i ,  toby sobie poszukał jakiej innej 
panny  N. N., któraby odpowiedziała nietylko jego 
pozycji socjalnej ale i jego sercu, gdyż pan J a n  nie 
znajduje się w położeniu, k tórehy go zmuszało do za- 
zadawania gw ałtu  swoim uczuciom. Secundo... po 
p r im o , widzisz, następuje zawsze secundo— gdyby 
panna Ju lja  by ła  dla pana Jana  obojętną, toby dla 
niego nie była obojętną jaka  inua panna NN. do któ­
rej by się w takim razie zwrócił... troaziem o... nie 
wiem doprawdy czy się mówi troaziem o  czy inaczej. ..

—  Moja Andziu...  ty  żartujesz...—  przerwała pan­
na Julja.

—  Ale ja k  cię kocham Juleczko, dowody moje są 
serjo i kategoryczne, jak  mówi mój ojciec... troa­
ziem o....

—  Daj pokój, proszę cię...  Gdyby to nawet były 
dowody najkategoryczniejsze ja  nie tego chcę od 
ciebie.

—  Chciałaś, żebym ci dowiodła, że pan J a n  cię 
kocha...

—  Tak...  dowiedź m i tego czynem...
A nna klasnęła w ręce.
—  A i owszem, i owszem... wyrwę m u z piersi 

serce pałające i przyniosę ci je  do obejrzenia i wy­
próbowania te rm om etrem , albo mu powiem, że cię 
nie dostanie póki ci hrrrohodyla  nie przyniesie.

Żarcik ten nie rozśmieszył panny Julji.
— Nie... Andziu moja.. . staraj się, żeby się roz­

kochał...  w  tobie. N a  tę  propozycję spoważniała 
i Anna.

—  Dziecko jesteś...  czyżbyś tego na serjo chciała?
—  Chcę tego.
—  No, a gdybym przypadkiem dokazała sztuki?
—  To go weź, jeśli zechcesz... nie byłabym za nim 

szczęśliwą.
—  A jeśli go nie zechcę?
—  Tym  gorzój dla niego... będzie ukaranym.
—  Za co? '
—  Za to , że się chciał ze m ną żenić bez miłości.
—  Romansujesz, Juleczko.. .  Gdyby naw et tak  b y ­

ło, czyż to  zbrodnia?
—  Zbrodnia!
Słowo to  wydarło się z serca panny Ju lj i ,  prawie

pomimo jej wiedzy.
A nna podum ała chwilkę namyślając się, czy przy­

ją ć  czy odrzucić propozycję przyjaciółki.  Całe je] 
usposobienie przemawiało za przyjęciem. N astręcza­
ła  się sposobność odegrania wybornej, wesołej kom e­
dyjki pokojowój. Rola  romansowej heroiny bawiła 
ja i nęciła .  N a  chlubę jej jednak  przyznać należy, 
te  walczyła z t ą  chę tką ,  i nie zatykała uszu, na głos 
sumienia, które jój radziło spróbować jeszcze czy ta  
myśl nie da się wybić pannie Ju lj i  z głowy.

—  Czytałaś O strożnie z  ogniem, Kraszewskiego — i 
rzekła do niej.

—  Czytałam.
—  „Szczęście nasze jes t  kruche, nie rzuca jm y  go 

o ziemię.14
—■ Nie perswaduj mi A ndziu ,— poważnie odrzekła 

panna Ju lja ,  —  ja dopiero wtedy będę szczęśliwą, 
gdy się przekonam, że on mnie kocha, a wtedy 
szczęścia mego na ziemię nie rzucę.

Szukając w głowie jeszcze jakiegoś troasiem o, któ- 
reby upór panny Ju lj i  zwalczyło, Anna nic nie mó­
wiła przez d ługą  chwilę, i gdy nareszcie chciała usta 
otworzyć, dano znać że pan J a n  przyszedł.

P anna  Ju lja  ścisnęła ją za rękę.
—  Zacznij dziś... zaklinam cię, —  szepnęła.
Spojrzenie tylko otrzym ała w odpowiedzi. Było

to spojrzenie twierdzące.

V III .

P an  J a n  nie w iedzia ł wcale ja k ą  na niego zrobio­
no zasadzkę, a ze swej s t r o n y  mimo zdecydowania 
się w zasadzie, że s t raszną  i s tanowczą próbą przed- 
sięweźmie, n ie  wybrał jeszcze probierczego kam ie ­
nia. Był on w ogóle człowiekiem mniej szybko 
przechodzącym od teo rj i  do p rak tyk i jak  panna J u ­
lja. P rzy  tej okazji niech nam  wolno będzie zrobić 
tu ta j  naw iasow ą uw agę , że gdyby  pan J a n  z panną 
J u l j ą  się pobrali i gdyby każde z nich postawiło 
sobie za zasadę, że powinno być  g łówną w stadle 
osobą, to zapewne pan J a n  spóźniłby się z wpro­
wadzeniem w czyn te j zasady, a  tym  sposobem oba­
wy nieszczęścia w pożyciu z nim powzięte przez 
panuę Ju l ję  były niekoniecznie uzasadnionem u

Dla Anny, k tóra  już nieraz m ia ła  sposobność wi­
dywać pana Ja n a ,  był on dotąd  zupełnie obojętuym, 
jeżeli zw racała na  niego uw agę , to chyba dlatego, 
że jej się pod pew nem i w zględam i cokolwiek ś m ie ­
sznym wydawał. Ona dla niego by ła  tern czem 
były  dotąd wszystkie kobiety, z w yją tk iem  tej k tórą  
raz widział oczyma nie uzbrojonemi w szkła zielone.

Dnia tego  zdarzyło się, że pan J a n  zasta ł tylko 
dwie panny same. Rozmowa ekonomiczna i co 
chwila uczone kom entarze  pan i Anzelmowej, nie 
miały przeszkadzać wypełnieniu planów panny Ju lj i ,  
A nna m ogła  odrazu rozwinąć swoją s tra teg iczną  
działalność, panna Ju l ja  m og ła  pozostawiać sam na 
sam  i tym  sam em  u ła tw iać  odegryw anie  roli swojej 
przyjaciółce.

Z początku pociski spojrzeń i zręcznych a weso­
łych słówek Anny, padały na  pana J a n a  jak  kule ka­
rabinowe na p iers i  opancerzowanego okrę tu .  Po 
pierwTszem nawet chwilowem sam na sam, jakie im 
nastręczyła panna Ju l ja ,  serce jego  było n ie tkn ię te  
w g łęb i ,  a i na  powierzchni ta k  całe, jak  skóra sło­
nia po ukłuciu  pszczoły.

W  tern porównaniu do słonia nie chcem y u p a t r y ­
wać nic ubliżającego d la  pana Jana ,  panna  Ju l ja  
m ia ła  prawo być dum ną z niego izaczynała być dum ną 
w istocie. Co do Anny, k tó rą  gn iew ało  troszkę, że 
jej s t ra teg ja  ta k  je s t  bezskuteczną i n ie tylko płomie­
ni m iłosnych zapalić nie może, ale naw et iskier 
zwykłej g a lan te r j i  nie krzesze, tu  zrobiła ona poró­
wnanie daleko m nie j  zaszczytne,  i w duchu powie­
działa sobie o panu J a n ie .

—  Eh! to niedźwiedź!
Mimo to jednak, czy chcąć dogodzić przyjaciółce, 

czy też pomścić swą obrażoną dum ę i wypróbować 
ostatecznie siłę swego zaczepnego arsenału, podwoiła 
usiłowania, ażeby jak  najlepiej odegrać komedję ko- 
kieterji, do której się zabowiązała. . . . .

Być może że to podwojenie usiłowań me było bez 
wpływu na genezę myśli,  jaka nareszcie przyszła
panu Janowi. .

—  Szukałem sposobu, ażeby się przekonać, ze 
panna Ju lja  mnie kocha, —  powiedział sobie, — do­
prawdy sposób sam m i się nastręcza. P anna  Anna...  
jes t  córką właściciela kamienicy... partja  zupełnie 
odpowiednia...  m ógłbym  się s tarać o nią tak  jak się 
staram o pannę Ju l ję .  Gdybym też zagrał komedję 
i udał niby, że się do niej zwracam...  byłaby to próba 
najlepsza. Jeżeli jes tem  dla panny J u l j i  obojętnym, 
w takim razie nie zaboli ją  to  nawet,  pójdzie sobie 
za innego...

T u  pan J a n  westchnął głęboko.
—  Pójdzie za innego, —  powtórzył w myśli po 

chwili,  — i będzie z nim szczęśliwa... a ja ...  zostanę 
starym  kawalerem i będę miał tę  przynajmniej po­
ciechę, że nie za tru łem  życie jej i sobie. Lecz j e ­
żeli mnie kocha... o! to się z tern zdradzi...  zdradzi 
się bardzo prędko...  ja  to poznam... poznam odrazu... 
ja przecież jes tem  taki przenikliwy... wtedy się cofnę, 
przebłagam ją , ożenię się.. . i...

Po chwili postanowienie zostało powzięte. P a n  
J a n  zwrócił się ku Annie i to nietylko swą osobą, 
lecz swoje krzesło tak  wykręcił,  żeby mu wygodniej 
było patrzeć się na nią.

Tak umieszczony chciał je j  coś odpowiedzieć na 
ostatni je j,żarcik , będący rodzajem niewinnej zaczep­
ki, ale na razie zbrakło mu konceptu, — sądził m o­
że, że jeszcze nie dość blisko siedzi, uniósł się tedy 
jeszcze trochę i przysunął się jeszcze bliżej z krzesłem.

P an n a  Ju l ja  znała pana Jana, jako człowieka po­
ważnego, którego żaden ruch nie mógł być ruchem 
bez znaczenia. Czuła, że jej się serce cokolwiek ści­
snęło. Przewidywała w tej nagłej, choć powolnie wyko­
nanej zmianie frontu  pana Ja n a  coś niemiłego, coń 
strasznego. Chwila jeszcze a mogła spostrzedz, że w ser­
cu swego wybrańca jest  lub zaczyna być zwyciężaną 
przez swą przyjaciółkę. Nie czuła się na siłach 
czekać tej chwili, bała  się zdradzić ze swą boleścią, 
gdyby nagle, w chwili w której się tego najmniej 
spodziewała, dostrzedz miała pierwsze symptomy 
przeuiewierstwa pana Jana.  Czuła, że tę  boleść trze­
ba stłumić i ukryć, że trzeba się pokazać obojętną na 
cios jaki ją  mógł spotkać, ażeby nie podwyższyć t ry ­
umfu rywalki, którą sama o współzawodnictwo pro­
siła, zdradzenie się że żałuje tego byłoby upokorze­
niem dla niej. Temi więc myślami popchnięta, zna­
lazła szybko jakiś pretekst i pośpiesznie wyszła z po­
koju.

P an  Ja n ,  który dla tego tylko z taką  ostentacją, 
zewnętrzną wykonał swój zwrot ku Annie, że ten 
zwrot był fałszywym i że robiąc go potrzebował 
zwracać całą uwagę na wrażenie jakie to zrobi na 
pannie Ju l j i ,  nie mógł nie dostrzedz tego wyjścia 
i wytłómaczyć je sobie jak najfałszywiej.

—  Wychodzi, — pomyślał, — wychodzi i zosta­
wia nas sam na sam...  właśnie wtedy kiedy ja  się 
zwracam do innej... kiedy ja  się przysuwam do innej., 
o! to już znak jak najgorszy, to jasne jak  słońce...  ja  
myślałem, że ona mnie kocha i widzę że się zawio­
dłem.

Nie mówił nic do Anny, która z uśmiechem pa­
trząc na jego powolną ewolucję i zadumanie, oczeki­
wała co to będzie.

W każdym razie, —  mówił sobie dalój pan J a n .—  
niegodzi są jej potępiać jeszcze. Zacznę na serjo- 
brać się do panny Anny, która o ile mi się zdaje nie 
jes t od tego. Nie będę sobie miał do wyrzucenia, 
żem ją  osądził na błahych poszlakach. Jeżeli się nie 
zmieni, jeśii się nie spostrzeże, wypiję do końca ten 
kielich gorzkiego zawodu i nie skrzywię się nawet,, 
żeby mojej boleści nie spostrzegła, żeby nadem ną nie
tryumfowała.

Otworzył usta  i zaczął rozmowę z Anną. Goś mu 
w niój dodawało życia, zręczności, ognia. Zmienił 
się nagle przestał być sam sobą. Chciał być miłym,, 
grzecznym, nadskakującym i był takim, aż się A nna 
zdziwiła i zapytała siebie:

  q 0 się z nim stało?.,  co to za metamorfoza?...
Niedźwiedź s ta ł się lekkim i zgrabnym, ciężki biu- 

ralista  powiewnym salonowcem. Przy innych nie 
wydałby się może dokładnie przemienionym, lecz nie 
miał współzawodników, był sam i robił efekt.

Miłość potrafi robić takie cuda... jes t ona smorgoń­
ską akadem ją dla salonowych niedźwiedzi.

Anna widząc przed sobą poczwurkę nagle przero­
dzoną w motylka, człowieka co już łysieć zaczynał 
odmłodniałym, bawiła się serdecznie tym czarodziej­
skim skutkiem wyjścia panny Julj i,  którego przyczy­
nę swoim usiłowaniom przypisywała

—  M a m  go .. .  biedna Julja! — pomyślała.
Litowała się nad przyjaciółką, ale nie zaprzes tała

swej komedji,  g ra ła  ją  owszem jeszcze lepiej, —  t a ­
kie już je s t  serce kobiece.

Rozmowa sta ła  się żywą, nieprzerwaną. Anna co ­
raz więcćj dodawała d* niej dowcipu, tć j  najdziel~
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niejszój broni w arsenale zalotności, pan Jan brał 
w niój udział coraz bardziój gorączkowy, namiętniej­
szy, zapaleńszy.

Panna Julja  wróciła do pokoju. Wróciła uzbrojo­
na także, w broń odporną obojętności odegranej do­
skonale. Chwilowej swej nieobecności użyła na to, 
żeby się przygotowań na wszystko. Przyszła, spoj­
rzała i zrozumiała położenie. Pan Jan  spojrzał wpraw­
dzie na nią z pod oka, lecz nie zmienił swego postę­
powania. Wyraźnie pokazywał, że jest tylko Anną 
zajęty, śmiał się, rozprawiał, a oczy co chwila zwra­
cał na Annę. Panna Julja nie zbladła i nie sposępnia­
ła, - nie zdradziła się jednem słowem. Znalazła do­
syć siły, by odegrać także komedję. Śmiała się, — 
w śmiechu jej było trochę gorączki, •— dowcipkowa­
ła, — jej żarciki były cokolwiek wymuszone, — ale 
pan Jan, choć tak był zaufanym w swej przenikliwo­
ści, nie poznał się na tem zupełnie.

—  Widocznie, nietylko nie idzie jój o to, że ja 
umizgam się do Anny, ale nawet rada jest z tego ,— 
powiedział sobie w duchu, — niepodobna żądać lep­
szego dowodu, że mnie nie kochała nigdy! O! ko­
bieto!...

To spostrzeżenie rozgorączkowało go jeszcze bar- 
dzie'j. Szedł śmiało dalej drogą na którą- wstąpił 
tak niebacznie. Dopomagać mu w tem zaczęła ja­
kaś ehętka pomszczenia się nad tą, która zawiodła 
pierwsze, dziewicze uczucia jego serca. W nadska- 
kiwaniach Annie znajdował jakiś balsam na swoją 
boleść. Czary jak ich  się domyślał w rysach Julji, 
zaczęły blednąc i przygasać w jego wyobraźni. 
Zielone okulary dotąd nie pokrywały jego -wzroku 
zwykłą błoną mdle'j barwy, gdy na n ią  patrzył, t e ­
raz ich wpływ objawiać się zaczynał.

— Ona nawet nie taka ładna, jak  mi się zdawa­
ło, — mówił do siebie.

W zamian za to wyobraźnia zawsze potrzebująca 
mieć jakiś przedmiot do zajęcia, dodawała wdzię­
ków rysom Anny. Pan Jan  porównywał je obie 
i co ujmował jednej tem ozdabiał drugą. W  zrę­
cznie odegranej zalotności zaczął upatrywać dowód 
zajęcia jakiego był przedmiotem. Serce jego uczu­
ło wdzięczność za to i tak dalece nią się przejęło 
wreszcie, że tego jeszcze wieczora, pan Jan  przy­
szedł do wniosku, że Anna nawet jest piękniejszą 
od panny Julji, chociaż ją  widział tylko przez szkła 
zielone. IS it  było w tej zmianie nic nienaturalnego. 
Oczy nasze tak są uorganizowane, że na tych któ­
rym się podobamy inaczej patrzą. Okulary, nawet 
zielone, nie są zdolne wyleczyć z tego rodzaju złu­
dzeń optycznych. Pan Jan  był pod wpływem po­
dobnego złudzenia, gdyż sądził że się spodobał An­
nie, i mniemał że ma dowód iż się pannie Julji  nie- 
podoba.

Po wyjściu pana Jana  dwie przyjaciółki razem 
pozostały.

— Cóż Julciu? — rzekła Anna, nie wiedzieć cze­
mu nie chcąc dokończyć i wyraźniej sformułować 
pytanie.

.— Weź go sobie, jeżeli chcesz, — odpowiedziała 
panna Julja, siląc się na uśmiech, który miał wyra­
żać spokój wewnętrzny.

—  Gniewasz się na mnie.
— Zkąd ci znowu ta  myśl, — zaprotestowała 

panna Julja , — daję ci słowo, — kłamała, — że 
mnie daleko więcej bolało, gdy mi się lalka stłukła, 
kiedy byłam dzieckiem. Nie wart mnie był wyra­
źnie przekonałam się o tem, dziękuję ci za to.

— Chciałaś tego, Juleczko, nie miej do mnie 
żalu.

—  Ale nie mam żalu, wdzięcznam ci nawet.
W tem oświadczeniu wdzięczności było bardzo 

mało zapału.
— Weź go sobie, jeżeli chcesz, — powtórzyła.
— Ależ ja me chcę, jak cię kocham, uległam 

tylko twojej woli.
— Nie chcesz?... serjo?...
— Posądzasz mnie... gniewać się będę...
— Wierzę ci... i na dowód że ci wierzę proszę 

cię o jedno... zrobisz?
—  Zrobię.
— Pomścij się na mm... za mnie... doprowadź

go do tego, żeby się rozkochał do reszty, żeby ci się 
oświadczył, i... daj mu odkosza.

Słowa te panna Julja powiedziała z Ogniem, który 
zdradzał jej serce.

Anna się zamyśliła.
—  Ona go kocha... ciągle, — rzekła do siebie, j
—  Wahasz się, żal ci go widzę, Andziu, — ode- ! 

zwała się panna Julja tonem źle pokrytej wymówki. I
— Żal?... co znowu!... lecz za cóż mścić się nad 

człowiekiem, który tem  tylko zawinił że kochać nie 
potrafi, że zamiast serca ma guzik mundurowego 
fraka lub księgę hypotśczną swojej kamienicy. 
W naszych czasach sztuka kochania wyszła z mody, I 
wyjątki tylko są jej adeptami. Kto nie ma talentu ' 
do kochauia tyle winien co ten, kto go nie ma do 
malarstwa lub do muzyki. Nie karze się ludzi, za 
to że nie są wyjątkami.

— A w tobie się zakochał?
— Dziecko jesteś, Juleczko, jeżeli wierzysz w to 

co mówisz... bierzesz pozory za rzeczywistość...
— Więc mi odmawiasz tej zemsty, Andziu, — 

zapytała Ju lja  sucho.
Anna spojrzała na nią. Wyczytała w jej oczach, 

że odmowa poróżniła by je na zawsze.
—  Odmówić nie mam prawa, — rzekła po chwi­

li, — kiedym by ła  tyle nieroztropną, żem przyjęła 
pierwszą rolę, muszę przyjąć drugą, żeby ci dowieść, 
żem w pierwszej nie miała innego interesu, oprócz 
dogodzenia tobie, o czem, zdaje się, powątpiewasz.

— Przebacz mi Andziu, —■ zawołała panna Julja  
i długo tamowane łzy spłynęły z rzęs jej na jagody.

Czy takiemi łzami płakała niegdyś po stłuczeniu 
się lalki? — wątpimy.

(d . c. n .)
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Od R e d a k c ji .— O pactw o K luniackie we F ran c ji (z ry c in ą ). 
N ieb iesk i p łaszcz. —  Hozbójniey. —  M arzen ie  o p rz y ­
szłości (c . d .)  —  P lesiosaurus długoszyi (z  ry c iną). — Nie 
w szystko zfoto co się świeci (z ry c in ą ). —  M ewa. —  B a j­
k i. I .  K rasick iego . —  R ozm aitości. —  O d  R ed ak c ji. 
P ren u m era ta  w W arszaw ie m iesięcznie kop . 3 5 . — K w ar­
talnie rs, 1 kop . 5 . —  N a stacjach  pocztow ych, w Ce­
sarstw ie  i K rólestw ie  kw artaln ie  rs . 1 kop . 7 5 .

S v m h o ! i Ii :i k w i a t ó w  i r o ś I i n.
PRZEZ

p r o f e s o r a  .T .  B e r d a u  a .

R u ta  (Rue, R u ta  graveoleus), krzewina po na­
szych ogrodach często zatrzymywana, woni silnej, 
przenikającej i nie zbyt przyjemnej, pochodząca 
pierwotnie z Europy i Afryki nadśródziemno mor- 
skiój, gdzie po miejscach skwarnych i kamienistych 
dziko się trafia, jest godłem skromności, wstrze­
mięźliwości i panieństwa.

Wianek ruciany wraz z innemi roślinami i kwia­
tami, używany bywa powszechnie u naszego ludu 
w czasach tvesela, i to dla panny młodej, czego do­
wodzą liczne o nim śpiewki ludowe, jak np.

Ach! mój w ianeczku ruc iany ,
L iljam i przew ijany;
O tocz mi się kołem ,
N ad paniońskiem  czo łem ;
Ju żem  cię osta tn i w iła,
K iedym  p anną  by ła . i t. d.

co dowodzi, że ruciany wianek je s t  godłem panieńs­
twa. Brodziński w pięknym swym poemacie siel­
skim, pod tytułem. ,,Wiesław“ , tak opisuje ogródek 
i dom, w którym mieszkała Halina:

K w iatkam i g rządka  osuta ,
K w itnie rozm aryn  i ru ta ,

Na oknie w ianeczek leży,
J e s t  tu  dziew cze d la m łodzieży, i t .  d.

lub:
S zła  na n iedzielne tan y ,
Ju ż  skrzypce słychać  by ło ,
M iała  wianek ruciany,
Ach! ja k  j ą  to  zdobiło , i t .  d.

Że ruta oznaczała panieństwo, mówią za tem 
i dawne przysłowia, jak np. Rysińskiego: , .posiała 
sobie ru tk i“ , co znaczyło, że się podstarzała w pa­
nieńskim stanie. W rzeczywistości ru ta  nie na­
leży do pięknych roślin, a przytem ma woń za mo­
cną, i nie dla każdego przyjemną, ale jej ciągła 
żywa zieloność, do najpóźniejszej jesieni, drobne 
i gładkie listeczki, właśnie ta  silna wonność, czyni 
ją  dla naszego ludu w obrządkach weselnych po­
żądaną, które się zazwyczaj najwięcśj p rz e d  adwen­
tem, w porze jesiennej odbywają.

Ruta dawniej słynną była także jako znakomite 
lekarstwo dziś jeszcze uważają ją po w siach jako za­
bezpieczającą przez swą aromatyczność, od zaraźli­
wych chorób, i niekiedy z tej przyczyny posypują 
sproszkowanymi listkami ru ty  chleb z masłem, co 
ma być smaczne i chroniące od wszelkich epidemji.

Śnieguńki (Perce-neige, G alantlm s nivalis).

„ W sc h o d z ę , g d y jeszcze  ziem ia rfca sreb rne  pokrycie , 
A  m im o tego  choć w zim ie,
Ś n ieg  zachow uje m e życie,
I  dając b iałość , nadaje  i im ie,

( Powyższy czterowiersz określa bardzo dobrze 
l przyrodę tego pięknego choć bardzo skromnego 
kwiatka, gajów i lasów naszych. Je s t  on bowiem 
jednym z najwcześniejszych zwiastunów wiosennych, 
co to razem ze skowronkami, zapowiadają nam po­
wrót życia po śnie zimowym naszej ziemi. Śnie- 
gunki są kwiatkami cebulkowymi, ukazującymi się 
często tam, gdzie dopiero płaty śniegu topniejąc, nie 
czekają zupełnego zniknięcia tego zimowego całunu 
ziemi, ale go przebijają, i prawie na śniegu kwitną. 
Są one symbolem czystej, dziecinnej miłości, a w o- 
góle pokory, bo też mają czystą białą barwę, z pa­
rą tylko zielonemi plamkami, przedstawiając niby 
dzwonki (pojedyncze), nadzwyczaj miłej i przyjem­
nej powierzchowności.

Sniegunki hodują i po ogrodach, lecz w niektó­
rych miejscowościach kraju naszego, trafiają się 
bardzo obficie, zwłaszcza po lasach liściastych i za­
roślach.

O U B I O R A C H .

Z pomiędzy wielu sukien w magazynie panien 
Kuhnke, szczególniej zwróciły naszą uwagę dwie 
przeznaczone na uroczystość weselną. Jedna  z nich 
dla osmnastoletnie'j blondynki, była tarlatanowa 
biała. Spódniczka nie zbyt powłóczysta składała 
się z dwóch części, przedni bryt tworzył fartuszek 
otoczony z trzech stron pięcioma bardz o wązkiem 
falbaneczkami z tarlatanu, strzyżonemi w ząbki 
w maszynie. Od boków sukni przez cały ty ł  szło 
10 takichże falbaneczek. Na to dana była tun ika  
z tarlatanu białego, w rzucik z niebieskich powojów 
podpinana w festony, rozetami ze wstążki atlasowej 
niebieskiej. Stanik przy marszczony biały, miał na 
wykroju girlandkę z takichże powojów, — gałązka 
jedna spadała przez środek piersi. Szarfa prze­
wiązana w tyle dopełniała ubrania.

Druga suknia przeznaczona dla młodej brunetki 
takaż sama tarlatanowa biała, miała na wierzch tu­
nikę z gazy chambery, przerabianą w podłużne a -  
tiasowe paski, koloru złotego. Tunika ta  podpięta 
na kokardy atłasowe w odpowiednim kolorze, przy­
twierdzona była w stanie takąż szarfą spadającą 
w kaskady na tył sukni. Stanik gazowy w pasy, 
ogarmrowany blondyną, przystrojony był kokarda­
mi. Ubranie głowy składać się miało z loków, spa­
dających stopniowo na ty ł głowy i z kwiatów pod 
niobami w złotym kolorze.
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Trzewiczki do białych strojnych sukiea bywają 
białe wycięte bez bandaży, na obcasach, przybrane 
z wierzchu białą atłasową kokardą średniój wielko­
ści, do sukien kolorowych: różowych lub niebieskich, 
używane trzewiczki w odpowiednim kolorze.

Uważaliśmy jeszcze dwie piękne suknie dla mło­
dych mężatek, jedna z nich jasno zielona atłasowa 
(vert lumiere) powłóczysta, wycięta z tyłu u dołu 
w trzy wielkie zęby, naszyte czarną koronką, — 
z przodu taka*ż koronka oznaczała fartuszek. Na to 
szła tunika czarna koronkowa podpinana kokardami 
atłasowemi. Stanik wycięty miał bertę czarną ko­
ronkową. Ubranie głowy składać się miało z róży 
bladoróżowej od której spadała gałązka z pączkiem.

Inna suknia paljowa atłasowa, miała z przodu 
fartuszek oznaczony okrągło dwoma falbankami fał- 
dowanerai z krepy tegoż koloru — z wypuszczoną 
główką, naszytą rulonem atłasowym. Powłóczysty 
tył sukni tworzył jakby płaszcz dworski, przybrany 
czterema krepowemi falbankami, falbanv te dosyć 
szerokie u dołu, zawracały się okrągło do boków, 
zwężając się stopniowo. Baskina atłasowa, z podo­
bnym gurnirunkiera, podpięta w festony, dopełniała 
ubrania. Pasek spinał się z tyłu na kokardę bez 
końców. Stanik wycięty miał bertę z dwóch falba­
nek krepowych. Ubranie głowy składało się tylko 
z aksamitki czarne'j przewiązanej w koło warkocza, 
i przepiętej trzema wielkiemi broszami w odstępach.

Z modnych okrywek widzieliśmy burnus czarny 
kaszmirowy nie zbyt długi, płaski, rozcięty w tyle 
na pół łokcia, od boków do przodu szły otwarte rę­
kawy tworzące pelerynę. Burnus ten wyszywany 
sutaszem jedwabnym, oszyty był dosyć szeroką 
frendzlą.

Najogólniej przyjęte okrywki mają formę długie­
go paletota, a raczej krótkiej Gabrjeli, wolnej w s ta ­
nie. Stanowią one jakby drugą spódniczkę, podpi­
naną do koła w festony. W stanie przepasane są 
szarfą związaną z tyłu na wielką kokardę, często bez 
końców. Widzieliśmy taki kostium złożony z jasno 
szafirowej fularowej spódniczki z trzema falbankami 
marszczonemu. Na. to szła krótka Gabrjela jasno 
popielata kaszmirowa, podpinana w festony rozetami 
ze wstążki szafirowej, obszyta frendzlą popielatą, 
nad którą dane były dwie szafirowe pliski. Szarfa 
z kaszmiru popielatego objęta pliskami, miała krót­
kie końce obszyte frendzlą.

•Opis deseni do haftu i paletotów jedwabnych.

N. 1 i 2. Baletot z czarnój materji gros grains, 
garnirowany falbanką i nagłówkiem przeszytym 
pliską U/s cent. szeroką. Baletot zapięty z przodu 
na szmuklerskie guziki z pasmanterją. Pasek 4 
cent. szeroki układany w fałdy, przybrany jest z ty ­
łu  szarfą z dubeltowego materiału i bufą „a pa- 
nier“. Na zrobienie paletota takiego trzeba 540 
cent. materji. gros grains 67 cent. szerokiej.

N. 3 i 4. Baletot z materji gros grains, garniro­
wany falbanką w zęby wyciętą. Szarfa obszyta 
frendzlą.

N. 5. Narożnik do batystowej poszewki. Haft 
atłaskowy i drobny stembenek w kwiateczkach.

N. 6 i 7. Desenie aa  batystowe chustki do nosa. 
N. 6 dziergane ma ząbki na około. N. 7 deseń haf­
towany nad gładkim obrębem.

N. S. Narożnik na poszewkę.
N. 9 i 10. Kołnierzyk i mankiet płócienny ze 

wstawkami koronkowemj.
N. 11 i 12. Kołnierzyk i mankiet na haft atłas­

kowy.
X. 13 i 14. Kołnierzyk stojący z mankietem.
N. 15 — 21. Narożniki i litery do znaczenia chu­

stek od nosa.
N. 22. Imię: „Melanja“ .
N. 23 — 25. Korony do znaczenia bielizny.
N. 26 — 31. Szlaczki do rozmaitego użytku.

D ruk K aro la  Kowalewskiego.

Opis kroju surducika męzkiego do domowego 
ubrania i sukienki dla dziewczynki od 2—4 lat.

S u rd u c ik  m ęski do domowego ubran ia .

Krój F ig . 1 — 7.

Surducik taki robi się z lekkiego wyrobu wełnia­
nego, albo z rypsu do prania. Wzór przedstawia 
surducik z czarnego kamlotu zapinany na guziki ro­
gowe. Podług figury 1, 3 i 6 kraje się po dwie j e ­
dnakowe czvści, podług fig. 4 jedną ezęść, podług 
figury 2gićj i 5tej po jednej części, krając wzdłuż 
linji środkowej i kołnierz z materjału dubeltowego. 
W przodach robią się zaszewki przy wykroju szyi, 
i wcięcia do wszycia kieszeni. Z lewej strony, pod­
szycie z wierzchniego m aterja łu  powinno bydź u gó­
ry 10 centy: a u dołu 5 centy: szerokie do zrobienia 
dziurek i przyszycia guzików. Na prawym przedzie 
daje się tylko większa kieszeń u dołu. Rękawy 
zszyte od N. 11 do 12 podszywrają się u dołu przy 
rękach listwą kamlotowąi wszywają w pachę, uwa­
żając na jednozgodne liczby. Surducik można ob­
jąć taśmą lub cały podszyć brzegiem z lewej strony 
skośną listewką i ostębuować.

S u k ien ka  d la  d ziew czyn k i od 2  do 4  lut.
Krój Fig. 8 do 20.

Sukienka z popielatego wyrobu ,,Panam a“ pod­
szyta cała muślinem, ozdobiona jest na tylnych bry­
tach falbanką 9 centy: szeroką.

Przedni bryt w kształcie fartuszka zupełnie gład­
ki, ranwers na staniku i mankiety, objęte są pliską 

1 z m aterja łu  sukni.
Basek, guziki i szarfa ‘26 centy: długa a 15 centy: 

szeroka, zrobione są z tybetu w szkocką kratę. Na 
sukienkę kraje się przedni bryt w całości wzdłuż linji 
środkowej, który się później z wierzchu przyszywa, 
aby zęby wystawały na muślinowej podszewce, zszy­
tej podług liczb z tylnemi brytami, marszczonemi 
u góry.

Stanik krajany jest z wyrobu wierzchniego i pod­
szewki perkalowej podług figury 12 l3tej i 17 po 
dwie części w całości, i kołnierz z dubeltowego ma­
terjału. Karoczek z wyrobu ,,Panama“ podszywa 
się muślinem, garuiruje wązką falbanką i przyszywa 
podług wzoru do paska szkockiego.

Opis ryciny pa ryz ki ej.

Figura 1. Suknia lilia fularowa lub poult desoie, 
u dołu trzy razy bufki po każdej stronie buf ki ko­
ronka biała. Stanik zhaskiuą, wycięty czworogra­
niasto, przybrany wodą i koronką. Rękawy z sze­
rokim mankietemnagarnirowanym wodą. Nagłowie 
puif ze wstążki i piórka białe.

Figura 2. Kostium popielaty, z tkaniny weł­
nianej mięszanej z jedwabiem. (Sułtane) Spódnicz­
ka pod spód jedwabna w Szkocką kratę. Spódnica 
popielata, objęta rulonem jedwabnym koloru Ca- 
roubier. Boczne bryty przymarszczone w poprzek, 
przód tworzy fartuszek. Stanik z baskiną, szarfa 
szkocka. Epolety nafałdowane. Toczek okrągły 
przybrany szkocką wstążką i piórkiem.

D O N I E S I E N I E .

Obraz Bibliograiiczno-literackiza rok 1868, przez 
KI. W... umieszczony częściowo w Gazecie Polskiej, 
wyszedł z druku w całości nakładem Maurycego 
Orgelbranda: cena exemplarza kcp. sr. 60 (Zip. 4).

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

W ocla kolońska.

Do rzędu najbardziej używanych i najzdrowszych 
zarazem perfum, należy tak zwana woda kolońska.

Dobry, i wypróbowany sposób taniego jej urzą­
dzenia w domu, jest następujący:

Spirytusu rozpuszczonego kwart 3.
Olejku bergamotowego drachm 6.
Olejku goździkowego i lewandowego po kropel 15.
Olejku z kwiatu pomarańczowego kropel 50.
Olejku' różaunego kropel 40.
Olejku cynamonowego kropel 8.
Olejku jaśminowego kropel 60.
Wszystko to zmięszać mocno ze spirytusem i mo­

cno zakorkowawszy butlę postawić na dni kilka, po- 
czem przefiltrować przez lejek i bibułę, ro/,butelko­
wać na małe flaszki i mocno każdą zakorkować.

Główny Skład
AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA

Z F abryk i  Grovera i Balcera i innych, mieści się p r z y  

ulicy Senatorskiej  N 2 2 ,  naprzeciw p a łacu  O rdynata  hr.
Zamojskiego.

Maszyny familijne N. 2 3  Grovera  i B akcra  szyją wszy­
stkie szwy  (oprócz przyszycia guzika i obszycia dziurek) ,  
a to  na wszystkich materjnłach jak na: tiulu, batyście, 
płótnie, tybecie, atlasie, suknie , syberynie, aksamicie, aż do 
cienkiój skórki. Szew tenii maszynami dokonany, jes t  
mocny i elastyczny. Oprócz tego można na nich: haf- 
tow ai, przyszyw ać sutasz, lamować, pikować, marszczyć  
i t. p.

Z  powodów wyż wyluszczonycb, maszyny te okazały się 
najpraktyczniejszemi, a na ostatniej W ystawie I Jowszechnej 
w P a iy żu , wystawca krzyżem  Legii Honorowej nagrodzo­
nym został.

Cena maszyny N . 23 z  wszystkimi przyrząda­
mi jest rs. 75.

Gwarancja dwuletnia.

Oprócz tego polecamy:
M aszynki ręczne w pudełkach po R s . 2 0  do 2 5 .
M aszynki ręczne to szkatułkach po R s. 2 7  kop. 5 0 .

M aszyny szewekie systemu Orla po  R s . 1 1 0  i  1 3 0 .

M aszyny dla wojska i 1. p.

(15,817)

K orespondencja.

Pani T. Hłu... Krótki życiorys J .  W. Przedmiot 
prześliczny, tłómaczenie dosyć dobre, znać  w niem 
łatwość, ale żadnym sposobem w Brzyjacielu Dzieci 
nie może być drukowany. Że też to Autorka wprzód 
tego się .nie domyśliła. Widać nieznane są trudno­
ści z jak iem i pismo to walczyć musi i wszystkie 
przeszkody rozwój jego tamujące. Zwracamy na to 
uwagę Szanownej Autorki i prosimy o inną pracę.

Listy > l»r*esyłki pieniężne na spra­
wunki, adresować prosimy: I)o J . K . Grcgorowicza 
TJlica Żabia K r. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z de­
seniami do haftu, i wzory paletotów jedwabnych, oraz 
kroje: surducika męzkiego do domowego ubrania 
sukienki dla dziewczyuki od 2 do 4 lat, i rycina 
paryzka kolorowana.

Redaktor J .  K. Gregorowicz.
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